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jęć, że nie wszędzie podobała się cicha, 
ale taktowna mauifestacya, co nawet 
przyznają niemieckie dzienniki. Mimowoli 
nasuwają się różne uwagi. Jeżeli po­
tężna Francya zachowuje w obec drażli­
wych kwestyi poważne milczenie, o ile 
więcój narody, pozostające w niewoli, 
powinny być umiarkowane w wyrażania 
swych uczuć. „Polska od morza do morza“ 
itp. frazesy brzmią taduie, ale racsój 
przynoszą szkodę aniżeli pożytek sprawie 
narodowej.

X e 1 e gr x a. XXX y.
Laryi, 28 maja. Prezydent Carnot 

przybył wczoraj o godzinie 0 wieczorem 
do Vesoul. Dziś udaje się do Chau­
mont i Troyes, a wieczorem przybywa do 
Paryża.

— Dziś ogłoszono wyrok w procesie 
przeciw Société des Métaux. Secrétan 
został skazany na (1 miesięcy więzienia 
i 10,000 franków karv; Laveissiére na 
3 miesiące i 3000 franków; Heusch na 
3000 franków. Wszyscy trzéj mają także 
wynagrodzić poszkodowanych. — Innych 
oskarżonych uznano niewinnymi.

/sinzybar, 28 maja. Peters pisał 
list z Rubagha w krainie Uganda. Wra­
ca przez Usekuua i Ugogo do Ba- 
gomoyo.

Lizbona, 27 maja. Stwierdzono u- 
rzędownie, że wyprawa Valladima została 
w pień wyciętą nad jeziorem Nyassa. 
Z Bengela nadeszła wiadomość, że Silva 
Porto, starzec 80 letsi, znauy w kołach 
naukowych podróżnik afrykański, odebrał 
sobie życie z powodu klęski Portugal­
czyków.

Wiedeń, 27 maja. Pawilon dla prze­
mysłu cukrowego w Austryi na wystawie 
został w znacznéj części ogniem zniszczo­
ny. Hrabia Taaffe przybył na miejsce 
pożaru.

Belfortu, aby ukrzepió francuzkie uczuJ Be™’ ¡¡ maja. Biskup Mermillod 
cia Nie wszyscy ™ Rada odpowie-
Ears?p* ' i w* » » M ™<i»‘ i po.

Poznań, 29 maja.

Carnot w Belforcie.
Ponury cień Da dzieje Francyi rzuca 

wojna 1870 r. Arnia za armią, forteca 
za fortecą haniebnie się poddawały, tak, 
że przeszło 300,000 "rancuzkich żołnierzy 
poszło w niemiecką niewolę. Na tóm po­
nurem tle dziejowón błyszczy jasnótn 
światłem Belfort, jedyre miejsce warowne 
francuzkie, które do ottatniój chwili bro­
niło się zacięcie przeciw rozpaczliwym wy­
siłkom armii niemieckiój aby koniecznie 
zająć „klucz Alzacyi,“ zóm jest Belfort 
w iHtocie. Z Wersalu wciąż nadchodziły 
stanowcze rozkazy do bmendauta armii 
niemieckiój, wzywające d> zdobycia for­
tecy, ale nieustraszony pitkowuik Den- 
fert odpierał zwycięzko wsielkie szturmy, 
a do dero na wyraźny rozkkz rządu frau- 
cuzkiego oddał Prusakom taierdzę, zape­
wniwszy sobie wolny wyułrsz z bronią 
w ręku. W pamiętnóm oblężeniu odzna­
czyły się nawet bohaterską ołwagą frau- 
cuzkie niewiasty, dla tego vystawiono 
późniój piękny pomnik dla uctczeuia ich 
męztwa. Niemcy chcieli kouńcznie za­
trzymać Belfort, gdyż jest to b rdzo wa­
żny punkt strategiczny pomiędir Woge- 
zami i górami Jura, ułatwiający inw&zyą 
armii niemieckiój. Francya pozostawała 
w ciężkim upadku, jednakże Thies oka­
zał taką silną energią, że Bismart-. zżą­
łem w sercu zgodził się w końcu <a od­
danie Francuzom klucza Alzacyi. (arnot 
nie chciałby z jednój strony uaraz) się 
sąsiedniemu państwu, ale z drugiój stony, 
jako wnuk organizatora 14 armii w za- 
sie wieikiój rewolucji, uważał sobRza 
obowiązek zwiedzić miasto, które w ća- 
sach powszechnego upadku dzierżyło ^y- 
soko sztandar francuzkiego patryotyzi 4. 
Jego odwiedziny wywołały w Alzai i 
i Lotaryngii niewypowiedziany zapał, \ 
tóż 10 000 Alzatczyków pospieszyło d

udała się przez Szwajcaryą do Belfortu, 
gdyż przymus paszportowy istnieje tylko 
nad francuzką granicą. Wielka sala, w 
którój Carnot w otoczeniu czterech jenera­
łów przyj mo wał władze, była wspaniale ozdo­
bioną, a najpiękniejszą ozdobę stanowiła 
podziurawiona od kul chorągiew, która 
powiewała na wieży ratusza w pamiętnych 
latach 1870 i 71. Bazaine w Metzu od­
dał w ręce Niemców przeszło 150,000 
żołnierzy i kilkaset sztandarów; dzielni 
obrońcy Belfortu nie oddali ani jednój 
chorągwi Prusakom. Mer miasta, uważał 
odwiedziny głowy rządu francuzkiego, jako 
zasłużony wyraz uznania za mężną obronę, 
o którój wymownie świadczy podziura­
wiona kulami nieprzyjaciół chorągiew.
Z Belfortu padły ostatnie strzały w obro­
nie honoru Francyi, a dopiero wyższy 
rozkaz zniewolił do oddania fortecy w cb-e 
ręce. Mer zakończył przemówienie na 
stępnemi słowy: „Ludność Belfortu, za­
grzana miłością ojczyzny, przelewała krew 
w obronie narodu 1870 roku, a zaręczam, 
że w razie potrzeby dopełni święcie swego 
obowiązku.“ Prezydent głęboko wzruszony 
odrzekł: „Dziękuję za natchnione słowa.
Z głębokiem wzruszeniem spoglądałem na 
mury starożytnój fortecy. Jakże można 
wstąpić w bramy Belfortu, aby równo­
cześnie nie doznać wylewu paO-yotycznych 
uczuć. Nie będę nic mówił o świetnój 
przeszłości grodu, gdyż cieszę się, że odzna­
czając Pańską osobę, oddaję hołd Belfor- 
towi.“ Przy tych słowach przypiął Car­
not merowi na piersi krzyż legii honoro- 
wój. Potem składały hołd różne deputacye 
Najstarszy ksiądz katolicki przedstawi! 
alzackich proboszezy, którym prezydent 
uścisnął dłonie w poważnóm milczeniu, 
które więcój mówiło, niż długie przemó­
wienia. Publiczność powitała entuzjasty­
cznie weteranów z oblężenia 18 <0 r. 
Protestanccy duchowni i żydowscy rabini 
przemawiali także w duchu patryoty- 
cznym. Rektor uniwersytetu rozpoczął 
mowę temi słowy : „Wielka boleść jest 
niemą; tu mianowicie powinien francuzki 
patryotyzm nie objawiać się taniemi fra­
zesami. Rektor zapewnił, że uniwersy­
tet wychowuje młodzież, aby ciebemi 
czynami a me hałaśliwemi okrzykami, 
które wnet pękają niby bańki mydlane, 
stwierdzać głęboką miłość ojczyzny“. 
Carnot odrzekł : „Dziękuję, panie re­
ktorze, jestem dntuny, że ów milczący 
patryotyzm zapuszcza głębokie korzenie 
w sercach młodzieży“. Odwiedziny pre 
zydeuta w Belforcie wywarły wielki 
wpływ w Alzacyi i Lotaryngii, a odbiły 
się echem w całój Francyi. Łatwo po-

adaną, gdyż daje rękojmię utrwalenia 
brych stósunków Szwajcaryi z Stolicą 
lostolaką,

4 Petersburg, 27 maja. Urzędowuie 
zoowiedzianych delegatów na kongres 

Petersburgu ma przybyć 
a w icb liczbie kilka ko 

zajmujących stanowisko inspektorów 
zakldów poprawczych dla małoletnich 
W ł,-,h dniach wyjeżdżają za granicę 
dis Wyjęcia delegatów odkomenderowani 
’ tyl celu urzędnicy książę Kudaszew i 
Kiste^ Po otwarciu wystawy więziennój 
członlchne komisyi wystawowój wyjadą, 
jedoa bupa dia obejrzenia więzień we 
FinlauA1], druga do Moskwy, dokąd 
także hjedzie kilku delegatów zagra 
nieśnych

Linz 27 maja. Dziś odbyło się do 
roczne wjue zebranie niemieckiego to 
warzystwh gzkólnego w Austryi, w któ 
rem brało idział 1600 delegatów, zastę­
pujących Izeszto 730 lokalnych stowa­
rzyszeń. Związek szkólny w cesarstwie 
niemieckiem yysłał 5 delegatów. Dochodu 
było w r. l&g przeszło 300,000 złr. Na 
miestnik hr. feiveldt się uniewinnił, po­
nieważ znajdy się podroży, a Biskup 
Doppelbauer jmo zaproszenia nie przy 
był, ponieważ ^warzystwo popierało da- 
wniój antikościne dążności.

(Powyższe t<arzystwo działa głównie 
w Czechach ; ni‘Wykła liczba 1600 ucze­
stników okazuje,je8t to demonstracja, 
która pragnie zai\,Onować Czechom i rzą­
dowi.)

Chrystyania,21 maja. Cesarz Wil- 
hełm ma tu przybj 7 iipCa w towarzy­
stwie cesarzowój. o0dróż odbywać się 
będzie przez Szwec^

Londyn, 28 mia 2 powodu wiel 
kiego wzburzenia lutości w Sprawie od 
graniczenia angielski«, j niemieckich po 
siadłości afrykańskie. zostały rokowania 
zawieszone, na co 8ic,e|non,OCI1iCy oby 
dwóch rządów zgodziłj

poznańskiego i bydgoskiego przygotowują 
dla niego */• składek swoich, przesyłanych 
do obwodowój kasy, te zatem czas jest, 
aby się wreszcie utworzył ów Patrouat, 
dla którego owe składki są przezuaczoiie.

W tój nadziei utwierdza nas fakt, te 
od czasu do czasu powstają nowe Spółki, 
a mianowicie oparte ua ustawie z dnia 
1 maja r. 1889, będące najlepszym dowo­
dem, it w łonie społeczeństwa naszego 
wre i tętnieje tycie w kierunku zarob- 
towym.

Nie sprawdzają się wprawdzie opty­
mistyczne słowa pana Ht. Orłowskiego, 
ttóry w Toruniu na walnem zebraniu 
Spółek zarobkowych w r. 1889 powiedział, 
te po ustawie z duia 1 maja r. 1889 
Spółki zarobkowe i gospodarcze wyrastać 
będą jak grzyby po deszczu, tak, że na­
wet trzy Związki obwodowe rady sobie 
z niemi nie dadzą — ale jednak mimo 
to, widać na tern polu ruch i życie, a to 
krzątanie jakiego jesteśmy świadkami, 
napełnia nas lepszą na przyszłość na 
dzieją.

Mianowicie zwrócić winniśmy uwagę 
na nowo powstałą i do rejestru handlo­
wego zapisaną Spółkę pod firmą „Dom 
przemysłowy“, Spółka zapisana z ograni­
czoną poręką, którą to mstytucyą uwa­
żamy za wypadek wieikiój doniosłości.

jDom przemysłowy“ chociaż dotąd 
jeszcze nie ma ani ścian, ani drzwi, ani 
okien, jest jednakże bardzo dobrze 
urządzony.

Akeya wynosi marek 100 z przymu­
sową wpłatą jój w latach 5 po 20 marek 
rocznie, pięć marek kwartalnie.

Poręka ograniczona jest na marek 
100 na każdą akcyą, których wolno jest 
nabywać 10 — nie więcój.

Wstępne marek 6 — administracja 
bezpłatna.

U góry gdzieś daleko jeszcze widnieje 
myśl przewodnia godna uznania i bardzo 
praktyczna, „dom przemysłowy“ już 
dzisiaj określony i opisany, czóm on to 
będzie dla przemysłu polskiego, prze­
ciwko czemu my nic nie mamy i z ży 
czliwością oczekiwać będziemy spełnienia 
tycb nadziei i zapowiedzi, boć jak każdy 
rozsądny człowiek w zasadzie uznajemy po­
trzebę takiego środkowego punktu, ta 
kiego schronienia dla naszych stowarzy^ 
szeń i dla naszego przemysłu.

Nim zaś to nastąpi — uważamy to 
nowe Towarzystwo za wyborną podniętę 
do oszczędności, do kwartalnego składa­
nia marek pięciu, które wraz z procen 
tem w kilka lub kilkanaócie lat dojść 
może do bardzo przyzwoitój wysokość 
kilku set marek, które członek według 
statutów zawsze wycofać i z procentem 
odebrać może. Powtarzamy, iż myśl tę 
bardzo wysoko cenimy i pochwalamy 
a co więcój pragnęlibyśmy, aby idea Po 
znania znalazła naśladowców na prowin 
cyi, mianowicie po miastach, gdzie dotąc 
nie masz Spółek zarobkowych (pożyczko­
wych), a nawet i tam gdzie są a nie 
dość energicznie ideę oszczędności pro 
pagują.

Założenie polskiego domu przemy 
słowego jest w każdem większóm mieście 
rzeczą pożądaną. Nasz przemysł wszę 
dzie albo rozkwita, albo się podoosić 
zaczyna — a założenie domu przemy 
słowego choćby nie zaraz, lecz późniój 
byłoby dla tego naszego przemysłu po 
żądaną pod niejeduym względem dźwignią 
Możnaby w takim „Domu przemysłowym 
położonym w dobrój i ożywionój części 
miasta, przygotować wygodne lokale dla 
polskich kupców i przemysłowców, jak 
d. p. w Bazarze poznańskim, możnaby w 
nim stworzyć punkt środkowy wspólnych 
zebrań Towarzystw polskich, miejsce wspól­
nej zabawy, wspólnych zebrań polity­
cznych, z któremi dzisiaj komornóm cho­
dzić musimy po niemieckich lokalach, i 
dobrze się za to opłacać.

Dopóki zaś do wybudowania lub na­
bycia takiego domu nie przyjdzie, nowa 
Spółka, założona na sposób poznański, 
może być zachętą i pobudką do zbierania 
oszczędności, które naturalnie bez korzy­
ści nie pozostanie.

W Poznaniu akeya wynosi marek 100, 
po mniejszych miastach może być o po­
łowę niższą, kwartalna składka na po. 
czet tój akeyi nie potrzebuje wynosić ma­
rek 5, lecz może się ograniczyć do 1 m. 
miesięcznie, 3 marek kwartalnie, 12 ma­
rek rocznie.

Rocznica półwiekowego istnienia To­
warzystwa Pomocy Naukowój, połączone­
go z imieniem dr. Karóla Marcinko­
wskiego, twórcy Spółki Bazarowej, niech 
nam doda odwagi do czynu 1 otuchy

Pierwszy zabrał następnie glos pan 
radaca Zielewicz i zaznaczył prtedewszy- 
stkiem, że zamiarem iuicyatorów zebrania 
było powołanie całego społeczeństwa do 
uroczystego obchodu drogiój każdemu ser­
cu polskiemu pamiątki — i to po za 
obrębem tego, co Dyrekcya Towarzystwa 
Pomocy Naukowój ze swój strony uczy­
nię w tym względzie uzna za stósowoe. 
Swoją drogą zaznaczył p. dr. Zielewicz 
w następuem przemówieniu, te zadaniem 
mającego się wybrać komitetu będzie 
utrzymać jakuajściślejszą zgodność dzia­
łania z Dyrekcyą Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, mianowicie w tych sprawach, 
ttóre taż dyrekcya będzie chciała objąć 
swem działaniem; przedewszystkiera co do 
ostatecznego termiuu uroczystości, który do­
tąd wyznaczony nie został, będzie musiał 
przyszły komitet bezwarunkowo zgodzić 
się na decyzyą Dyrekcyi, w którój ta 
¡twestya niebawem ma być załatwiona. 
W dłużazem przemówieniu rozbierał na­
stępnie p. radzca Zielewicz rożne pro- 
. ekta uczczenia rocznicy, jakie się do­
tychczas uwydatniły w społeczeństwie i 

prasie. Ścierają się tu ze sobą dwa 
prądy: jedni pragnęliby wystawić Mar­
cinkowskiemu pomnik realny, rzeczywisty, 
z marmuru, czy grauitu, inni twierdzą, że
w dzisiejszem smutnem położeniu naszem 
nie czas na takie pomniki, leczraczój 
należy zebrane składki obrócić na jubi­
leuszowy fundusz, z którego odsetek ewen­
tualnie korzystaćby mógł, czy to lekarz 
skończony na dalsze doskonalenie się 
w swym zawodzie, czy też młodzieniec 
innego fachu. Wspomniał także p. Zie­
lewicz o poruszonym w naszem piśmie 
projekcie odłączenia osoby założyciela od 
rocznicy założenia Towarzystwa, mówił 
o potrzebie wydania naukowój pracy o 
Marcinkowskim a nadto osobnego popu 
larnego wydawnictwa w tym samym 
przedmiocie, proponując od siebie w miejsce 
tego ostatniego now» wydanie pięknój, 
z serdecznem ciepłem napisanój pracy 
ś. p. Cegielskiego. Z grona zebranych 
zauważono nadto, że potrzeba jesznze 
jednego wydawnictwa, któreby obejmo­
wało życiorys ś. p. Marcinkowskiego, 
napisany dla młodzieży. — Mówili nastę 
pnie jeszcze w sprawie obchodu rocznicy 
założenia Towarzystwa pp.: dr. Święcicki, 
Dobrowolski, hr. Engestróm, który radził 
wezwać Spółkę Bazarową do wspólnego 
obchodu uroczystości, dr. Zielewicz, poseł 
Różański, poseł Motty, hr. Cieszkowski 
i inni, — ostatecznie postanowiono na 
wniosek p. Dobrowolskiego, poprawiony 
przez radzcę Zielewicza, wybrać komitet 
i polecić mu, aby w przeciągu pewnego 
czasu, porozumiawszy się z kim należy 
(t. j. z dyrekcyą Towarzystwa Pomocy 
Naukowój i zarządem Spółki Bazarowój i 
sformułował wyraźnie i dokładnie projekt 
obchodu uroczystości i poddał go pod za 
twierdzenie nowego, ad boc zwołanego 
walnego zebrania. Na wniosek p. dr 
Wicherkie wieża wybrano nasamprzót 
przez aklamacyą dotychczasowy komitet 
inieyatorów, składający się zpp.: ks. Boi 
Antoniewicza, dr. Zygmunta Celichow- 
skiego, Stefana hr, Dąrabskiego, Fr. Do­
browolskiego, dr. M. Kanteckiego, dr. B 
Kapuścińskiego, Stan. Kurnatowskiego 
Hektora hr. Kwileckiego, ks. dr. Lewi­
ckiego, Wojciecha Łubieńskiego, Win 
centego Niemojowskiego, dr. Zygmunta 
Szuldrzyóskiego, Wł. Taczanowskiego, 
dr. Ign. Zielewicza.

Nadto wybrano do komitetu pp.. dr 
Święcickiego, sędziego Mottego, dr. Wi 
cherkiewicza Bolesława, budowniczego 
Rakowicza, hr. Cieszkowskiego i dr 
Preibisza. Komitet ten ma prawo ko 
optowania.

O godzinie ’/♦ na 8 solwował prze 
wodniczący zebrasie, na którera był także 
obecny inspektor policyi, p. Biittner.

o e S p ó 11* i.

Na wczoraj szemranie,
zwołane przez grono oby atejj ceiem na 
rady nad odpowiedniem «ZC2enjem 50tój 
rocznicy założenia Towa Pomocy 
Naukowój, zgromadziła si<^a Sftli Hoteiu 
Francuzkiego wcale poka;a liczba 09Ób 
tak z miejscowój inteligenc ja^ j z pr0. 
wincyi. Zebranie zagaił para(jzca zdro­
wia Zielewicz, na przewody g0 Upro. 
szono pan& deputata Stanię wa Różań­
skiego, na sekretarza adwoUg p Wo. 
lińskiego.

Aczkolwiek podanie Związku obwodo­
wego bydgoskiego założonego dnia 28 
listopada 1889 r. — a więc netto przed 
półrokiem, jeszcze do pana ministra spraw 
wewnętrznych nie odeszło;

aczkolwiek zapowiedziane utworzenie 
Związku patronackiego obejmującego wszy­
stkie Spółki zarobkowe wielkopolskie i 
zachodnio-pruskie — zupełnie zniknęło 
z porządku obrad,

to jednakże nie tracimy odwagi i nie 
wątpimy ani na chwilę, że obwodowy 
Związek bydgoski zdoła nareszcie cel 
swój osięgnąć, a szanowny Patronat przy­
pomni sobie wreszcie, że Spółki zarobko­
we, należące do Związków obwodowych

09* Uczmy dzieci czytać po polsku!

w dobre powodzenie przedsiębiorstwa po-
e»ąk»o w dobr6J * pi«kn4i

Spółki zarobkowe uasze zgromadziły 
powoli i uiezuacznie kapitał 12 milionów 
marek Dziś przy rozbudzonym ruchu za­
robkowym możnaby zbierać daleko ra- 
iniój niż dotychczas i osięgnąć rezultaty 
bardzo pocieszające.

Bito niegdyś medale tym, co mieli od­
wagę być mądrymi i rozsądnymi: Sapere 
anso. My choć bez medalów miejmy tę 
sarnę odwagę zbierania l oszczędzania uaj- 
przód dla siebie, a potóm dla wspóluój 
sprawy, dla ogólnego pożytku.
Z aiarnaeska kłoa wyr*»t* — a t kłoaów miliona 
llndowa wnet wbdkłogo atogn »ię dokona.

Tak z milionów drobnych groszy i ma­
łych składek wyrosną powoli kapitały — 
mogące się przyczynić do podniesienia 
przemysłu naszego i dobrobytu klas pra­
cujących w pocie czoła przy warstacie 

w fabryce.

Z ZEZościsixxa-
W sprawie znanego zakazu procesyi 

na Boże Ciało odebrał ksiądz Bączko­
wski, proboszcz miejscowy, na wniosek 
uczyniony swego czasu do tutejszego 
radzcy ziemiańskiego — następującą od­
powiedź:
Der Knnigl. Landrath 

des
Kreises Kosten 

J. N. 3281/90.
Kosten, den 25. Maj 1890.

Der Polizei-Verwaltung gebe ich im Auf­
trage des Köuigl. Herrn Regierungspräsiden­
ten hierdurch auf, die Processiouen an den 
sog. Kreuztagen, dem Frohnleichnamstage und 
dem darauf folgenden Sonntage zu dulden. 
Dieselben haben durch eine dreizehnjährige 
Unterbrechung den Charakten hergebrachter 
kirchlicher Processionen im Sinne des § 10 
des Vereinsgesetzes vom 11, März 1850 nicht 
verloren und bedürfen daher nicht der vor­
herigen, polizeilichen Genehmigung oder An­
meldung.

An die 
Polizei-Verwaltung.

Abschrift theile ich dem Pfarramte anf 
di« Beschwerde vom 15,'-d. Mts. zur gefälli­
gen Kenntnisnahme ergebenst mit.

Hoffmann.
An das

kath. Pfarramt 
hier.

Pan burmistrz, oczywista, po tak fa­
talnej dla niego decyzyi, raczył także i 
ze swój strony uwiadomić miejscowego 
proboszcza, że „przeciw odprawieniu za­
niechanych od 13 lat procesyi, powodo­
wany reskryptem wyższój władzy, nie 
ma nic do nadmienienia i udziela ua od­
prawienie tychże swego zezwolenia.“ (!)

A więc sprawa skończona — a pan 
burmistrz o jedno doświadczenie bogatszy!

Ksił|,ż:«j Bismarck
nie przestaje zaciekawiać świata swoją 
osobą. Jeszcze me uspokoiło się posępne 
wrażenie, jakie w kołach dworskich i 
w całóm społeczeństwie niemieckiem wy­
wołały artykuły umieszczone w „Matin“ 
i w „Nowoje Wremia“, a jużci zapo­
wiada telegraf paryzki, że korespondent 
tamtejszego „Petit Journal“ opisze wizytę 
i rozmowę, którą miał w tych dniach 
z księciem Bismarckiem w Friedrichsruh 
i następnie, co mimochodem zapisujemy 
podług telegramu paryzkiego, rozmowę 
z sooyalistycznym posłem, Liebknechtem.

Wczorajsza „Beri. Ztg.“ napomykała 
o torowaniu drogi korespondentowi „Pe­
tit Journal“ do Friedrichsruh, tak pisząc:

„Książę Bismarck uda się w połowie 
czerwca do Anglii, dokąd go zaprosili 
lordowie Londerderry i Rosebery. Gdyby 
w Friedrichsruh miano liczyć na huczne 
owacye przy przyjmowaniu księcia w 
Anglii, to nie należy zapominać o tem, 
że ziomkowie cesarzowy Fryderykowy 
niewątpliwie jeszcze świeżo mają w pa­
mięci wypadki z czasów 99-duiowego pa­
nowania cesarza Fryderyka.

Hiabia Herbert Bismarck — mówi 
dalój „Beri. Ztg.“ — wraca chwilowo 
z Anglii i przybył zeszłego poniedziałku 
do Calais. W Paryżu, jak nam nasz 
korespondent telegraficznie donosi, gru- 
chla wieść, że książę wieczorem przy­
będzie do stolicy, udała się więc znaczna 
liczba dziennikarzy na dworzec, ale 
książę nie przybył. Tymczasem zaręczają 
nam, że nazajutrz książę odbierał wizyty 
kilku osób.



Z Hamburga donoszą, te w Frie- 
drichsruh miał zeszłój soboty przebywać 
korespondent francuzkiego pisma „Petit 
Journal“, którego książę miał poprosić 
do siebie.“

Ta, w warunkowej formie podana 
wiadomość, sprawdziła się; bo do „Beri. 
Tagebl.“ doniesiono z Paryża telegrafem, 
że korespondent pisma „Petit Journal“, 
powróciwszy do domu, ogłosi swoję 
rozmowę z księciem Bismarckiem i z 
Liebknechtem.

Co dotyczy ogłoszonój rozmowy księcia 
Bismarcka z korespondentami „Matiu“ 
i „Nowoje Wremia,“ zapisują pisma nie­
mieckie, że treści tych ogłoszeń nie za­
przeczono w Friedrichsruh. „Hamburger 
Nachr.“, organ Bismarcka potwierdza po­
średnio osnowę tych rozmów, pisząc, że 
.owe znane, a ciekawe rozmowy księcia 
z dziennikarzami francuzkim i rosyjskim, 
miały pono niemiłe wywołać wrażenie 
w Berliuie, skutkiem czego toczyła się 
ożywiona korespondeneya między Capri- 
vim a ks. Bismarckiem Tak być mogło, 
ale to nic nie szkodzi. Nie można prze­
cież żądać, aby książę Bismarck, któremu 
odebrano możność działania, miał także 
zrzecz prawa się rozmawiania. Gdzież to jest 
takĄzwyczaj, aby byłemu ministrowi usta za­
mykano. Może to być w głębi Azyi, 
ale z pewnością nie w Europie. Nie wia­
domo też, coby z tego, co książę tym ko­
respondentom powiedział, miało zagra­
żać dobru państwa; przecież są to w czę­
ści rzeczy historyczue, nie odnoszące się 
do czasów dzisiejszych, a w części za­
wierają one jedynie osobiste, prywatne 
zapatrywanie księcia, nie mające dziś ża­
dnego urzędowego charakteru.“

Zobaczymy, co nam teraz przyniesie 
„Petit Journal“, a że w kancelaryi pana 
Capriviego nie przypisywano charakteru 
prywatnego dotychczasowym rozmowom 
księcia Bismarcka, tego dowodem ożywio­
na korespondeneya dzisiejszego kanclerza 
z jego popr-ednikiem, w tój właśnie kwe- 
styi prowadzona.

KOKESPONDENCYE.
Wiedefi, 27 maja.

(Kłopoty ugody. — Sejmy krajowe — Przeciwko 
zjazdowi „słowiańskiemu“. — Kronika).

Jeden z tutejszych dzienników „po­
dejrzanych" o stósuuki z hr. Taaffero, 
grozi Młodoczechom, że jeżeli zwichną 
ugodę z Niemcami, następca hr. Taaffego 
rozwinie w obee fakcyi młodoczeskiój sta­
nowczą energią. Istotnie prąd młodocze- 
ski wzmaga się tylko wtedy, gdy liczyć 
może na pobłażliwość rządu ; w obec ener­
gicznego rządu natychmiast upada, jak to 
się stało za rządów księcia Auersperga 
przed rokiem 1879, Ale mniejsza o to. 
Główną jest rzeczą, że już nawet pół- 
urzędowe dzienniki wspominają o ewentual­
ności upadku gabinetu Taaffego. Istotnie, 
gdyby ugoda czesko-niemiecka, którą na 
porządku dziennym postawił sam cesarz, 
nie dopisała, hr. Taaffe w obec monarchy 
znalazłby się w położeniu bardzo trudnóm. 
Wprawdzie prezes gabinetu od lat 10 
szczęśliwie przebył tyle trudnych chwil, 
że można przypuścić, iż mu się uda także 
przeprowadzić ugodę w Czechach, zwła­
szcza, że dziś dzienniki staroczeskie za­
pewniają, iż wszyscy staroczescy posłowie 
będą głosować za ugodą. Ale gdyby 
wbrew przewidywaniom ugoda nie przy­
szła do skutku, natenczas pozycya hrabiego 
Taaffego i tych członków gabinetu, któ­
rzy na konferencyi wiedeńskiśj przewo­

dniczyli obradom, stałaby się nader tru­
dną Zaznaczmy w nawiasie, że ani mi­
nister skarbu, ani pan Zaleski nie brali 
udziału w obradach konferencyi. Gdyby 
było prawdą, że p. Dunajewski od samego 
początku przewidywał, iż akcya ugodowa 
nie dopnie zamierzonego celu, to pono 
trafuiój ocenił sytuacyą, niż hr. Taaffe i 
hr. Bchoenborn. Jednak na żaden zarzut 
ministrowie ci nie zasługują. Któż bowiem 
mógł przypuszczać, że obóz staroczeski 
nie będzie się czuł zobowiązanym prze 
pro radzić szybko i z energią tego, co na 
konferencyi ugodowśj przyrzekli uajzaslu 
żeńsi mężowie zaufania i pizywódzcy sta­
roczescy ?

Dekret cesarski z dnia 23 maja roz- 
więzuje sejmy krajowe Góruśj Austryi, 
Salzburga, Vorarlbergs, Styryi, Karyntyi, 
Slązka, Bukowiny i Moraw ii i nakazuje 
ponowne wybory, które się odbędą w 
czerwcu i w pierwszych dniach lipca. 
W trzech wymienionych na początku 
prowineyach istniała dotąd katolicka 
większość sejmowa, która się też utrzyma 
w ponownych wyborach. W Styryi z 
większością liberalną walczy stronnictwo 
katolickie i Słoweńcy. W sejmie Ka­
ryntyi stanowczo przeważało dotąd stron­
nictwo niemiecko liberalne, recte centra­
listyczne, tak samo na Slązku. W sejmie 
berneńskim Czesi tworzyli znaczną mniej­
szość, przy pomocy kuryi wielkich wła­
ścicieli utrzjma się jednak większość 
niemiecka. Na Slązku może zdobędziemy 
kilka maudatów. W sejmie Bukowiny 

I większość posiadają autonomiści rumuńscy. 
Oprócz wymienionych 8 sejmów krajo­
wych, także 6-letuia kadeneya dolno- 
rakuskiego (wiedeńskiego) kończy się 
w roku bieżącym. Zdaje się jednak, że 
wybory odbędą się tutaj późniój i że 
przedtem sejm jeszcze się zbierze.

Niedawno temu „Gazeta Kolońska“ 
domagała się od nas protestacyi prze­
ciwko zamysłom niezwołanego jeszcze 
Kongresu słowiańskiego, który ma pono 
wezwać Słowian Zachodnich do przyjęcia 
w miejsce naszego narodowego alfabetu 
azbukę, eufemicznie nazwaną kirylicą. 
Z strony naszój, w chwili, kiedy zwłoki 
Adama Mickiewicza będą przewiezione 
do Krakowa, zapewne nie potrzeba ża­
dnego specjalnego protestu. Tysiącletnie 
dzieje nasze, cała cywilizacya i świetna 
literatura nasza, ściśle związane z du­
chem zachodu, dostatecznie protestują i 
zapewne pomiędzy reformatorami „sło­
wiańskimi“ niema ani jednego, któryby 
przypuszczał, abyśmy się mogli wyrzec 
naszój narodowój pisowni. Dobrze je­
dnak, że inne narody szczepu słowiańskiego 
zawczasu protestują przeciwko owym zamy­
słom panrusyzmu. I tak temi duiami „ Agra- 
mer Ztg.,“ organ stronnictwa narodowego 
i większości sejmu chorwackiego, bardzo 
stanowczo wystąpiła przeciwko owym mo­
skiewskim pomysłom. Protestując prze­
ciwko nim „Agramer Ztg.“ bardzo słu­
sznie podniosła, że narzucenie alfabetu 
grecko-moskiewskiego nie ma innego celu, 
jak pochłonięcie wszystkich języków sło­
wiańskich przez moskiewski, i bardzo tra­
fnie przypomniała, że przecież Rusini po­
siadają alfabet wschodni, a jednak Mo­
skwa tóm się nie zadowalnia, lecz wytę­
pia piśmiennictwo rusińskie. Hr. Juliusz 
Andrassy młodszy raz w sejmie węgier­
skim zauważył: „Mąż dojrzały może 
czasem z rozrzewnieniem spojrzeć na swą 
kolebkę, ale się do niój nie włoży.“ Tak 
samo ma się z dojrzałemi narodami, które 
się nie wyrzekną tysiącletniój kultury 
własnój, aby się położyć d, swój kolebki

szczepowój. A nawet, gdyby narody sło­
wiańskie byty gotowe do tój dziwacznój 
operacyi, to przecież nie szczep słowiań­
ski przyjął kirylicę, lecz tylko niektóre, 
wschodnie jego gałęzie.

W Burgu prztz kilka dni była wy- 
stawioua paradna wyprawa arcyksiężni- 
czki Maryi Walery i, złożona wyłąeznie z 
płodów krajowych, austryackich i wę­
gierskich.

Arcyksiężna Klotylda, żona arcyksię- 
cia Józefa, naczelnego wodza honwedów 
węgierskich, rezydująca w Węgrzech, od 
kilku dni z nadobnemi córeczkami odwie­
dza tutejsze nowe budynki publiczne, 
zbiory, muzea.

W pierwsze święto 80,000 gości, w 
znaczuój części z prowincyi zwiedziło 
wystawę agronomiczną w Praterze.

Dwa przedstawienia amatorskie, urzą­
dzone w ostatuich dniach kwietnia przez 
księżnę Metłemich, wydały 10,000 flor, 
czystego dochodu, które rozdano pomiędzy 
różne zakłady i stowarzyszenia dobro­
czynności.

W drugie święto niemiecki 8chulverein 
odbywał swój 10 waluy zjazd w Liuzu. 
Od r. 1880 na szkoły niemieckie wydał 
blizko 2 miliony flor.

NIEMCY.
* Berlin, 29 maja. Cesarz ma się 

coraz lepiój, nabrzmienie skaleczonój nogi 
ustępuje; nie pozwalają jednak lekarze 
cesarzowi chodzić, przeto nie wstaje ce­
sarz, spoczywając na szeslongu.

— Na sejmiku nauczycieli niemieckich, 
który się tu w tych duiach odbył, prze 
mawiał między innymi także pozasłużbowy 
radzca szkolny, dr. Dittes z Wiednia, 
czcząc pamięć Diesterwega, którego stu­
letnia roczuica urodzenia w roku bieżą­
cym przypada. Następnie przyjęto rezo- 
lucyą, żądającą, aby podrzędnych obo­
wiązków sługi kościelnego, nie oddawanona- 
uczycielom ludowym. Po zakończeniu obrad 
sejmikowych, udali się zebrani na grób 
Diesterwega.

— Minister skarbu, Scholz, powrócił 
z urlopu do Berlina. Teraz się przeto 
wykaże, czy pan Scholz obejmie nadal 
urząd, czy tóż go złoży. Poseł Miąuel, 
o którym pisano, że ma być następcą 
pana Scholza, nie chce podobno przyjąć 
tój teki. „Post“ donosi, że pan Scholz 
pragnie cbjąó stanowisko prezydenta naj- 
wyższój Izby obrachunkowej (21,000 rok. 
pensyi i wolne pomieszkanie) w Poczda­
mie. Dotychczasowy prezydent, Stiiuzner, 
złoży ten urząd w lipcu, po odbyciu 60 
letniego jubileuszu służby.

— W kwestyi wojskowej. „National 
Ztg.“ rozbierając projekt wojskowy, twier­
dzi, że z pomnożeniem liczby armii czyn- 
nój będzie trzeba skrócić lata służby w 
armii czynnój.' Nadto przemawia ten or­
gan narodowo-liberalny za oszczędzaniem 
wydatków aa pensyonowauie oficerów. 
Dziś młody, krzepki i całkiem do służby 
zdolny oficer, czując się obrażonym przez 
to, że go w awansie pominięto, występuje 
z armii czynnój i przechodzi na emery­
turę. Jest to zbyt wielka draźliwość, 
która, gdyby miała zakorzenić się także 
w innych w dykasteryach urzędniczych, 
toby państwo nie podołało temu ciężarowi, 
jakiby na nie spadł przez opłacanie eme­
rytur. Ileż to urzędników w administra- 
cyi, w sądzie, przy cle itp. widzi się po­
miniętymi w awansie, a jednak pozostają 
na swych stanowiskach.

— W komisyi wojskowej powiedział 
jenerał Vogel von Falkenstein, że w roku

1866 okazało się, że krótka służba woj­
skowa nie wyrobiła w południowych kra­
jach niemiecki h dzielnych żołnierzy. Na 
to odpowiada „Fiäuk. Kurier,“ że jene­
rał Vogel v. Falkenstein zupełnie mylne 
postawił twierdzenie, ponieważ rzecz się 
miała całkiem przeciwnie, boć w 1866 r. 
była w Austryi siódmioletnia służba woj­
skowa, w Bawaryi i Wyrtembergii od- 
sługiwano wówczas wojskowość przez 6 
lat, a w Badenii, na mocy układu z Prusami, 
służyli żołnierze przez 3 lata w wojsku. 
Nie zbyt krótka służba wojskowa spro­
wadziła rezultaty 1866 r., ale ince były 
tego przyczyny, spoczywające w taktyce 
i strategice.

— Major Wi8smann, uzyskawszy od 
cesarza trzymiesięczny urlop, przybędzie 
w czerwcu do Berlina. W czasie urlopu 
będzie go zastępował dr. Schmidt. Le­
karze radzili Wissmannowi, aby opuścił 
na pewien czas Afrykę, którój klimat 
niekorzystnie wpłynął na jego zdrowie.

— Drukarz Giintzel z Świdnicy udał 
się do parlamentu z prośbą o uregulowa­
nie w drodze prawodawstwa kwestyi taj­
nych leków. Obecnie nie wiadomo bo­
wiem, co w pismach publicznych wolno 
polecać jako środek dozwolony, a czego 
ogłaszać nie wolno. Trzebaby też pra­
wnie ściśle ograniczyć granice w sprze­
dawaniu takich leków. Niechby fabry­
kanci tajnych leków wiedzieli, co im jako 
lekarstwo sprzedawać i przez gazety po­
lecać woIho.

— Przeciwko trzyletniej, a za dwu­
letnią służbą wojskową, oświadczają się 
stowarzyszenia ludowe, zbierając w Niem­
czech podpisy pod odnośne petycye.

— Izba poselska sejmu pruskiego ma 
jeszcze załatwić następujące sprawy : pro­
jekt do kosztów sądowych i dezerwitów 
adwokackich, ustawę rentową, ustawę o 
obowiązku odwiedzania szkoły, etat do­
datkowy (w trzeciem czytauiu), a nadto 
10 wniosków, stawionych przez członków 
Iżby.

— Izba panów zbierze się dnia 10 
czerwca na posiedzenie

Monachium, 28 maja. Na trzecióm 
zebraniu ogóluego stowarzyszenia języko­
wego mówił dziś Brenner „o wolności 
i gwałcie wobec języka ojczystego.“

— Ambasadora francuzkiego, który na 
kilka tygodni udał się z Berlina do Frań- 
cyi, będzie w czasie jego niebytuości w
stolicy Niemiec zastępował sekretarz am /Jńe?... Oczywiście ten, kto otrzymał ur 
basady, Dumaine. -tlop. W takim razie chory, potrzebujący

r/kuracyi ksiądz a) traci pensyą za czas 
kuracji; b) traci dochody jura stolae i c) 
skoro może tyła tracić, niechże jeszcze 
opłaci zastępcę. Resztę (?) może obrócić 
na kuracyą. Wszak słusznie?... Tak się 
przedstawia modyfikacya hr. Kotzebue.

Przy praktycznóm zastósowy waniu woli 
jenerał gubernatora, organa rządowe za­
prowadziły jeszcze inną modyfikacyą.

W obu powyższych dekretach, ory­
ginalnym z r. 1866 i zmodyfikowanym r. 
1876, jest mowa o urlopie i o dłuższej 
nieobecności. Naczelnicy i gubernatoro­
wie zaczęli pomijać dłuższą nieobecność, 
a zatrzymali swoją uwagę przy „urlopie“.

W teoryi urlop wydaje księdzu wła­
dza dyecezyalua; ona pisze, że pozwala 
mu wydalić się itd.; ale urlop jój nic nie 
znaczy, dopóki ksiądz nie otrzyma od 
naczelnika, lub innój władzy policyjnój 
paszportu. W paszporcie pisze naczelnik 
(policmajster): Pozwala się wyjechać itd., 
tak samo, jak władza dyecezyalua. Więc 
w praktyce naczelnik daje urlop prawdzi­
wy. Wuiosek ztąd oczywisty, że kto 
otrzymuje od naczelnika „paszport“,

(21) Opowiadania
prawa

Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy).

VI.
Bo/e 1876—1883.

Postęp.
50) Ok. r. 1866 niektórzy zwiei/chni- 

cy dyecezyi wystąpili do rządu z'propo- 
zycyą, żeby księżom, którzy z p lecenia 
władzy dyecezyalnój, zastępuje/¿horych 
i na kuracyą się wydalający21"/ probo­
szczów — wyznaczane były ze : >rbu od­
powiednie wynagrodzenia.
np. 300 rub. rocznie (zwykła* 
boszczów), ten z trudnością

pobiera 
sya pro 
lwie naj- 
opędzić, 
ani ma-

gwałtowniebsze potrzeby ż
a już o wyjeździć na kurę, 
rzyć może. Wprawdzie (/-łez pensyi 
są jeszcze jura stolae-, lec? '/taje ten do­

chód, skoro proboszcz popadnie w cho­
robę. Tym sposobem ksiądz chory, nie 
jest zdolny opłacać zastępcy. Niechaj go 
opłaca rząd, który księży, przez zabranie 
majątków duchownych, zubożył i oświad­
cza, że dochód z tychże majątków prze­
znacza wyłącznie na utrzymanie ducho­
wieństwa. Powinno przecież z niego wy­
starczyć na opłacanie zastępców.

W odpowiedzi na powyższy wniosek 
przybrał rząd stanowisko fiskalne: że nic 
stracić nie powinien na czyjejś chorobie, 
zwłaszcza na chorobie księdza. Zgadzał 
się przeto na wyuagradzauie zastępcy; 
lecz chciał, aby ono się odbywało kosztem 
zastępowanego, t. j. żeby choremu i nie­
obecnemu proboszczowi odjęto z pensyi 
tyle, ile wypada mu za czas nieobecności 
i tę kwotę żeby oddano zastępcy.

Taka jest myśl dekretu komisyi spraw 
wewn. i duch, dnia 31 (19) października 
1866 r. Oto jego brzmienie dosłowne:

„Proboszcz, lub administrator parafii, 
który otrzymał „arlop“ dłuższy i nie peł­
ni swych obowiązków, nie powinieu ko- 
rzystao z pensyi, przywiązanój do jego 
posady, wtedy, gdy wydala się na czas 
dłuższy, niż 29 dni i gdy przytem władza 
dyecezyalna uzuaje, iż ua czas jego nie­
obecności trzeba koniecznie wyznaczyć do 
parafii zastępcę.“ (Sbornik cirkul. I 255).

Widzimy, że komisy a mówi tylko a) 
o proboszczach i administratorach pa­
rafii; b) o ich nieobecuości za „urlopem,“ 
dłuższój nad 29 dni; c) odjęcie pensyi 
czyni zależnóm od uznania władzy dye- 
cezalnój, iż trzeba konieczuie wyznaczyć 
zastępcę.

51) W dziesięć lat późniój jenerał- 
guberuator warszawski, dnia 28 (16) paź­
dziernika) 1876 r. zawiadamia duchowień­
stwo, ży odtąd, w myśl dekretu komisyi 
spraw Wewnętrznych i duchownych z dnia 
31 (lij października 1866 (zatóm tego 
samepA który przytoczyliśmy), bezwarun- 
kowoiaażdy ksiądz „proboszcz lub wika- 
ryusg] wydalający się za urlopem na czas 
dłużmy niż na 29 dni, traci pensyą za 
czafw swój nieobecności.“ Małój modyfi­
kacji dopuścił się p. jenerał-gubernator: 
wtlcil wikaryusza do dekretu komisyi; 
a wypuścił słowa: „jeżeli władza dyece- 

ta uznaje...“ — i udaje to za dekret 
isyi! Gorzój jeszcze: nie mówi nic 

zastępcy nieobecnego księdza, aui o 
łacauiu jego. Kto ten ciężar ponie-

Księżna Iza z Lubomirskich
SANGUSZKOWA.''

-K-
W tym nieszczęśliwym roku strat tak licznych, 

że pogrzeby ciągną za sobą nieprzerwanym prawie 
szeregiem, że w gronie znajomych i przyjaciół z pe- 
wnóm zdziwieniem spotyka się takich co nie chodzą 

'w czerni, a od powtarzających się wieści żałobnych 
zostaje jakieś wrażenie przestrachu, prawie jak 
w czasach zarazy, — tym roku który zwalił wiele 
podpór, a zatarł wiele ozdób naszego kraju i życia, 
za znikłemi postaciami niewieściemi oglądamy się ze 
smutkiem innym, ale nie mniój rzewnym, jak za 
mężami. — Siłą i błogosławieństwem jest w kraju 
matka rodziny, dusza domu najbardziój chrześciań- 
ska zwykle i najcnotliwsza: ozdobą kraju i pięknym 
kwiatem jego cywilizacyi, nauczycielką i krzewi­
cielką szlachetnego obyczaju jest dostojna pani, 
którój krok każdy i słowo każde, którój żywot cały 
i nawet układ zezwnętrzny, wyobraża i jak na wzór 
pokazuje „piękną powagę złączoną z dobrocią“. 
A kiedy prócz tego Pani ta była wdową po mężu, 
którego pamięć otoczona jest wielkióm i słusznóm 
uszanowaniem, kiedy od jego śmierci była głową 
demu jednego z najstarszych, najświetniejszych, naj­
godniejszych jakie mamy w naszych ziemiach i dzie­
jach, kiedy wreszcie — rzecz może błaha w obee 
majestatu Boga i śmierci, ale przecie szlachetna 
i miła — w sędziwym wieku zachowała do ostatka 
wdzięk swojój dobroci i łaskawości i swoją piękność 
doskonałą, niezrównaną, wiekiem tylko spoważniałą 
i przekształconą, ale nie zmniejszoną, a przebytemi 
smutkami wyszlachetnioaą i niejako uduchownioną, 
to żałuje się jój jak drogiój po ’znikłych pokoleniach 
relikwii, i razem jak jakiego estetycznego arcy­
dzieła, na które przywykło się patrzeć z podziwieniem, 
a na które już nie patrzeć będzie smutno i tęskno, 
to choćby były podobne i wielkie, choćby (co 
trudno) znalazło się kiedy i równe, to tego już nie 
będzie i nikt się jego widokiem nie uraduje.

•) Przedruk z „Czasu“ nr. 84 i 85 za łaskawem zezwo­
leniem Autora.

Osoby takie, żeby się zjawić, potrzebują szcze­
gólnych warunków i okoliczności. Przedewszystkióm 
cywilizacyi dawnój i rzeczywistój, długich pokoleń 
przekazujących sobie dziedzictwo dobrego wychowania 
i rzetelnego wysokiego wykształcenia ; potem ciągłego 
przestawania z ludźmi wykwintnego obejścia; a wre­
szcie świadomości i pewności własnego stanowiska, 
z którój czerpią bezwiednie swobodny spokój swojój 
w świecie postawy i ruchów. W takich warunkach 
urodziła się i wychowała księżna Sanguszkowa 
i w takich rzecz można, przebyła całe swoje życie. 
Między swoimi starszymi liczyła i mężów znakomi­
tych, i panie sławne z rozumu, ogłady i wdzięku; 
przyszła na świat, kiedy niepodległój Polski już nie 
było, ale w życiu towarzyskióm Europy miejsce jój 
było zachowane, doskonale zajęte, i starannie (słu­
sznie) strzeżone; wreszcie, choć przez lat przeszło 
ośmdziesiąt jój życia świat cały, a w nim wszystkie 
stanowiska ludzi zmieniły się zupełnie, to ona czując 
i widząc tę zmianę, czuła przecież, że jój się należy 
pewne między ludźmi pierwszeństwo. Łączyła tóż 
w sobie najwyższą dostojność i najwyższą wykwin- 
tnośó układu i obejścia ; miała gracyę wspaniałą, 
a wspaniałość uprzejmą i miłą. Nikt jój tego nie 
uczył — (nauczyć nigdy nie można) — miała to 
z natury, że jój postawa, chód, ukłon, ruch każdy, 
był artystyczną doskonałością; a to, w połączeniu 
z jej nadzwyczajną pięknością, składało istotę ludzką 
najbardziej estetyczną jak być może. Była przytóm 
bardzo wiernym (bardzo szlachetnym) typem swego 
pokolenia i zachowała wszystkie jego cechy. Chowana 
za czasów panującój fraocuszczyzny, żyjąca wiele 
w towarzystwach zagranicznych, mówiła po francuzku 
wiele — i w samym swoim układzie, w rodzaju swojej 
rozmowy, przypominała damy francuzkie. Młoda 
i rozwijająca się za panowania literatury romanty- 
cznój, przejęła się tym tonem uczuciowym (czasem 
aż melancholijnym), który się odzywał zawsze w jój 
myślach i w jój wyobraźni, nawet poniekąd w jój 
powierzchowności. Wyraz twarzy był raczój smutny, 
wesołą naprawdę nie była, choć była pogodną, 
uśmiech miały śliczny i ujmujący, ale śmiech był 
u niój bardzo rzadki. Młoda w roku 1831 i żona 
żołnierza, pojmowała sprawy polskie tak jak je 
pojmowano wtedy: rozumiała wszystkie konieczności

zmienionego położenia, ale z rozrzewnieniem i z /4t- 
pałem mówiła tylko o tych czasach i ludzu/h. 
Przez całe życie patrząca tylko na walące się trony 
i porządki rzeczy, z natury, z wychowania i z mocy 
wszystkich swoich stosunków nie cierpiała rewolucyi, 
nie cierpiała jój pod każdą formą choćby monar- 
chiczną: pomiędzy Garibaldim a królem włoskim 
w Kwirynale widziała tylko tę różnicę, że pierwszy 
miał ostatecznie więcój honoru niż drugi. Glyby 
była Francuzką, byłaby z pewnością legitymistką; 
jako cudzoziemka, uważała, że może bez skrupułu 
bywać w Tuilleryach za Ludwika Filipa, czy za 
Napoleona III, ale jeden jak drugi był dla niój 
zawsze tylko uzurpatorem. Dla odwiecznego dworu 
wiedeńskiego miała wielkie uszanowanie, a dla 
cesarza Franciszka Józefa i wdzięczność i cześć 
najwyższą, należną wzniosłemu charakterowi. Ten 
odcień uczuć, wyobrażeń, przyzwyczajeń i sympatyi, 
widoczny we wszystkiem, aż do książek lub obrazów, 
które lubiła, aż do pokojów w których mieszkała 
(bardzo ładnie ułożonych, pełnych zawsze kwiatów 
i pamiątek po drogich osobach), nadawał jój wyraźną 
i typową fizyognomią osoby, która była młodą w roku 
1830 i zachowała wszystkie moralne i umysłowe 
pierwiastki, wszystkie zewnętrzny cechy epoki, 
w którój się rozwijała i dojrzewała. Pomiędzy oso­
bami, które mogą służyć za typy naszego życia 
towarzyskiego i obyczajowego w wieku XIX, ona 
powinna mieć swoje miejsce zapewnione i osobne, 
a ktoby pisał pamiętniki naszych czasów, żleby zrobił, 
gdyby się nie postarał zostawić w nich jój dokła­
dnego, żywo skreślonego wizerunku.

Łączy się też to wspomnienie ze wspomnieniem 
wielu znakomitych lub sympatycznych postaci, jój 
współczesnych i starszych. Stają naprzykład zaraz 
na myśli dwie babki, tak zajmujące każda w swoim 
rodzaju: księżna Józefowa Lubomirska, ojcowskim 
rozkazem rozdzielona z tym, którego kochała, naj­
godniejsza potóm żona i matka, ale przechowująca 
wiernie pamięć swojój dziewczęcój miłości, jak jój 
zawsze podobno wiernym został Kościuszko. Druga, 
księżna Stolnikowa Czartoryska, bez tego uroku 
przejść smutnych i miłości do bohatera, jaśniała 
znowu takim urokiem rozumu, dowcipu i piękności, 
że do dziś dnia jeszcze blask ten został w ludzkiój

pamięci. Jeszcze dalój łączy się księżna Iza ze 
wspomnieniem sławnój księznój marszałkowój Lubo- 
mirskiój, którą z lat dziecinnych musiała pamiętać, 
a która, jak wiadomo, nie mając własnego syna, 
wymogła na rodzicach, że jój oddali na wychowanie 
małego Henryka, dziecko, które pięknością swoją 
oczarowało i podbiło starą ciotkę. Ona też (jeżeli 
domyślać się wolno), do własnego nazwiska nie­
zmiernie przywiązana, musiała wyswatać wycho- 
wańca z Czartoryską: i dla niój zapewne pierwo­
rodne dziecko tego małżeństwa dostało to imię Iza­
beli, którego polskie dziś bardzo rozpowszechnione 
skrócenie Iza, bodaj czy nie było pierwszy raz wy- 
nalezionóm dla małój córeczki księcia Henryka (przy- 
najmniój nie zdarzyło nam się widzieć, żeby jaką 
dawniejszą Izabelę tak nazywano). Książę Henryk, 
który w naszych własnych dziecinnych wspomnie­
niach zostawił obraz dziwnie pięknego starca o bia­
łych włosach, usposobieniu pogodnóm i wesołóm, tak 
że się nawet dzieciom podobał, musiał być, według 
tego, co nim świadczą starsi, niezmiernie świetny® 
w towarzystwach, ujmującym wielką dla wszystkich 
dobrocią, bez tego głębszego i heroicznego rysu 
w charakterze, jaki miał jego syn Jerzy, ale bynaj- 
mniój nie bez szlachetności, uczucia obowiązku, i z»' 
sługi. Księżna Teresa, wnosząc z portretu malowa­
nego przez Górarda, przechowanego w jój domu 
w Krakowie, nie tak klasycznie piękna, jak córka, 
ale bardzo ładna przecie, z niesłychanemi oczami, 
które do śmierci nie straciły swego blasku, była bar­
dzo miła i ujmująca, z umysłem żywym, z wielki 
uprzejmością i dobrocią. Mówiono o niój, że mif 
wała czasem uprzedzenia lub urojenia cokolwiek dzi­
wne; jeżeli tak, to czuli je może najbliżsi w życi® 
codziennóm; w rozmowie i stósunkach znajomości 1°“ 
przyjaźni znać ich nie było wcale. Musiał zaś by® 
zasób niezwykły rozumu i wdzięku, jeżeli najpierw81 
ludzie jój czasów ubiegali się o jój przyjaźń i szU.' 
kali jej towarzystwa. Sławny kanclerz austryackb 
książę Metternich, za czasów, kiedy mieszkał 
w Wiedniu, miał sobie za pożądaną rozrywkę przyj8® 
do niój na rozmowę, a w jój starych album8® 
widzieliśmy rysunek Göthego, w Karlsbadzie (z<1* 
się) robiony.

(Ciąg dalszy nastąpi).



otrzymuje i „urlop“; następnie, te do 
niego z&stósować należy przepia jener&ł- 
gubernatora: „proboszcz“ lub wikaryusz, 
wydalający się za wlopem... traci pensyą.

Wskutek takiego pomięszania „urlopu* 
z „paszportem“ i opuszczenia „dłuższłj 
nieobecności“, naczelnicy powiatowi, wy­
dając księdzu „paszport“ na jeden lub 
więcćj miesięcy, poczytywali za obowią- 
zek uwiadamiać gubernatora, iż ksiądz 
otrzymał „urlop“ dłuższy niż na 29 dui i 
utracił prawo do pensyi. Gubernator 
wykreślał go z listy płacy.

(Ciąg dalszy następ!.)

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 

Nankowój na powiat pleozewski odbędzie się 
2 czerwca r. b. o godzinie 5 z południa w Ho­
telu Wiktoryi w Pleszewie.

■iajscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 29 maja.

* Doniesienia urzędowa. Król nadał je- 
nerał-porncznikowi Goetze gwiazdę do ordern 
czerwonego orła II klasy z lilciem dębowym; 
pozasł. rotmistrzowi Metzel w Szczecinie order 
czerwonego orla czwartój klasy porucznikowi 
hr. Brockdorff-Ablefeldt, porncznkowi Fiachbein 
i właścicielowi fabryki Fryd. Lohnann z Witten 
król, order koronny IV klasy.

* Na oetatniem poeiedzmiu Wy­
działu przyrodniczego Towtrzystiea 
Przyjaciół Nauk miał po odtzycie dr. 
Ulatowskiego o syntezie lewuloz\ i deks- 
trozy1) odczyt ks. prof. Morawdk z Kra­
kowa o pochodzeniu tła.

Prelegent założył sobie naszkicować, 
czóm jest tło i jaką rolę gra w hturze. 
Wspomniał najprzód, że w staroAtności 
wyobrażano sobie zło jako potęgę'pozy­
tywną, walczącą w całym świecie z do­
brem. Pochodziło to z tój iluzyi nsy- 
chicznój, która sprawia, że t. zw. jfwa- 
twa, t. j. dwa przeciwieństwa, z któych 
jedno jest brakiem drugiego odbijają«ię 
zawsze w dncbn ludzkim jako przeciwni- 
stwa pozytywne (ciepło i zimno, świa’o 
i ciemność, dobro i zło, prawda i fałs.), 
Zaczóm odróżnić trzeba z jednój stron; 
zło rzeczywiste, przedmiotowe, które za, 
wsze jest jakimś brakiem, ujmą, zbocze­
niem od pierwowzoru, z drugiój zło sub- 
jektywne, czyli cierpienie, które jest 
tylko «jawieniem pierwszego, a zarazem, 
jak prelegent szczegółowo wykazał, korre- 
ktywą tego zła, podnietą do unikania go 
lub do naprawiania go, a więc osta­
tecznie dobrodziejstwem natury. Tę myśl 
przeprowadził prelegent najprzód w sferze 
przyrody, potóra tak samo w sferze dn- 
chowój, odnośnie od zła moralnego.

Wreszcie przeszedł do kwestyi o po­
chodzeniu zła i stósunku do Boga. Gdy­
by Stwórca, jak artysta śmiertelny, wła­
snoręcznie był dzieło świata wykończył, 
istnienie zła nie dałoby się pojąć; ale 
faktycznie Bóg dając rzeczom początek, 
chce, żeby doskonałość świata była wy­
nikiem samodzielnego ich rozwoju — ztąd 
możliwość i nawet nieuchronność zła. 
W przyrodzie, na najniższym szczeblu u 
istót nieorganicznych, widzimy największą 
stałość, tam jeszcze nie widać zła; ale 
im więeój się wznosimy w skali jestestw 
żyjących, tem więeój zboczeń, kolizyi, tem 
łatwiejsza śmierć, bo tu materyał wznosi 
się aż do wytwarzania życia, które jest 
czemś wyższem od niój i poniekąd po uad 
jój udolnością. Wszelako natura samej 
śmierci każę służyć do nowego życia; 
życie, nie mogąc uniknąć śmierci, unie­
śmiertelnia się przez wieczue odradzanie 
się. Podobnież w sferze moralnój, wolna 
wola, bez którejby tój sfery nie było, po­
ciąga za sobą możliwość zła moralnego, 
a skoro jest wiele jedsostek wolnych, 
więc nie uchronnem jest następstwo, że je­
dne obierają drogę w prawo, drugie w le­
wo. Bóg chcąc stworzyć istoty rozumem 
i wolą obdarzone, musiał to następstwo 
dopuścić. Trzeba jednak przypuścić, że 
i tu panuje podobne prawo jak w przy­
rodzie, że zło ma ostatecznie służyć do­
bremu. Zakończył prelegent wnioskiem, 
że metafizyka wykazuje zasadniczy fałsz 
pesynizmu.

Dyskusyą, jaka się wszczęła po świe­
tnym wykładzie ks. prof. Morawskiego, 
prosił przewodniczący, aby ograniczono 
do kwestyi powstania „zła“ w naturze, 
& więc „zła“ fizycznego przedewszystkiem, 
— na co się zwłaszcza w obec spóźnionej 
pory chętnie zgodzono.

Hr. Cieszkowski, dziękując za tak 
piękne przedstawienie tak interesującój 
ogólnie sprawy, przyznał, że dyskusyą 
?gólua za dalekoby prowadziła, zauważył 
Jednak, że Niemcy w wyrazach „Sohlecht, 
hebel i boes“ posiadają możność nader 
cenną odróżniania różnych pojęć zła 
Moralnego, fizycznego i t. d.

Dr. Chłapowski zaś zwrócił uwagę 
to, że jednym z głównych taranów, 

Jhkiemi się posługiwali niektórzy zagorzali 
ewolucyoniści przeciwko teoryi kreacyjnój, 
biło powoływanie się na fakt istnienia 
*arówno w dawniejszych peryodach geo- 
logieznych, jak nawet i obecnie jeszcze

. ’) Treść odczytu p. dr. Ulatowskiego umie-
później.

istót zwierzęcych, potwornych, na pozór 
niendatnych i niekształtnych, po części 
olbrzjmich, przypominających potwory, 
jakiemi wyobraźnia średniowieczna zapeł­
niała piekło, które niektórzy teologowie 
(w nowszych czasach n. p. Sołouńetc), 
uważali za utwory złego pierwiastka. 
W wyższym jeszcze stopniu upatrywano 
za niezgodne a celowym porządkiem 
świata zjawienie się zwierząt potwornych, 
dziwolągowych lab zachowane n niektó­
rych gatunków t. zw. szciątkowe narzędy, 
czyli rudymenta orgauów całkiem im nie 
potrzebnych, a więc fakt, dający się 
wyttomaczyć jedynie powolnóm przeista­
czaniem się form (t. zw. muUcyą) lub 
atawizmem. W obec takiego tłomaczeuia 
istoty i genezy „zła“ w świecie, jakie 
nam dał właśnie ks. Morawski, nie 
byłyby jednak bynajmniój takie wadliwe 
zbudowane ustroje i narzędy rzeczywistem 
zaprzeczeniem celowości w dziele stworze­
nia, ale raczój przeciwnie, jój potwierdzeniem 
Sama zaś teorya ewolucyjna hozwinięta i 
popularyzowana przez Darunna, choc nie 
poparta dotąd dostatecznie dowodami, czy 
to z botaniki, czy z zoologii, czy nawet 
z paleontologii, przbz wykazanie nieprzer­
wanych szeregów przechodnich form po­
między odległemi fylogenetyczuie istotami, 
jak np. najuiższym choćby kręgowcem a 
jeduokomorkowym pierwoszczakiem (bodaj 
nikt już nie łudzi się nadzieją, że takie 
szeregi kiedykolwiek wykazać się uda) — 
sama teorya ewolucyjna nawet nie jest 
bynajmniój koniecznie zaprzeczeniem celo­
wego planu w kreacyi, ale także jego 
potwierdzeniem, przynajmniej częściowem, 
bo te spaczenia od pierwotnego typu, 
w rozwoju powolnym się ujawniające, 
które niektórym filozofom zdawały się 
służyć za podstawę do krytykowania i 
zaczepiania teologicznego porządku w świe­
cie, przeciwnie możemy podziwiać jako 
objaw nieustającej i niejako samodzielnej 
dążności korekty wnśj w przyrodzie, znie- 
walającój przystósowanie się do zmienio­
nych warunków otoczenia przez nabywa­
nie nowych coraz funkcyi i wyrabiania 
się nowych do tego organów, a równo­
cześnie zanikanie powolne tych narzędów, 
któreby się na nic już przydać nie mogły.

W obec takiego wytómaczenia istoty 
„fizycznego zła“ jako upośledzenie prze­
chodniego ułomności, dążącój do wyrówna­
nia (kompensacyi) i osięgającój je z cza­
sem, pierzchają wszelkie zarzuty niektó­
rych zagorzalców z pomiędzy ewolucyo- 
nistów, głoszących, że nowe odkrycie i 
nowe teorye naukowe zadały cios śmier­
telny teologicznym popędom i teoryi 
kreacyonizmu.

Drugi puukt w mowie ks. Morawskie­
go, na który pan Chi. zwrócił uwagę, 
ust twierdzenie, że w drabinie stworzeń 

co najuiższemi są, mają największą 
twałość i najmniój ulegają zepsuciu i 
ziianom. Zgadza się to zupełnie z fa- 
ktrn, że niższe organizmy np. kołowniki 
i *;gorzyki itd. (rotifera, anguillulina), a 
natst zapłodnione jaja ptasie, można w 
zamożoi^m zupełnie stanie długo prze- 
cboryw jć, nie utrącając zdolności odżycia. 
Nawt;żaby i ryby można z zamrożonego 
stancmylę nie zbyt późno, powolnem od- 
grzewniem wskrzeszać (anab;osis). Ziarna 
roślin k niektórenii egipskiemi mumiami 
przech*zane, nie utraciły po tysiącach lat 
zdolnoś^ kiełkowania. Bakterye niektóre, 
a jeszcz bardziój ich zarodniki (sporae), 
mogą w.trzymao w zasuszonym stanie 
temperati^ę wyższą od 100° C. i znów 
odzyskać yciowe funkeye, skoro się we 
warunkachgprzyjających znajdą. Z tego 
powodu u« żali je niektórzy uczeni za 
nieśmiertelu j przypuszczali przeniesienie 
życia z kos jcznych przestrzeni na ziemię 
za pomocą »eteorytów, w którychby się 
znajdowały Unione zarodniki, tak zwane 
homozoa. Imwyżój uorganizowanóm jest 
jakie zwierzę, tem skłonniejszóm do ule­
gania zewnętnym wpływom, a jeżeli od 
razu im nie ul<rOje całkiem, to podlega 
przynajmniej z. anom (waryacom i muta- 
cyoin), póki niej,rzy8tx)Snje się do zmie­
nionych warunl^, Człowiek niezawo­
dnie ze wszystkie stworzeń ulega uaj- 
więeój zewnętrzny, wpływom i najwięcój 
od nich cierpi, a ma tóż największą 
zdolność wyrównywają nieustannego tych 
szkód, jeżeli rozyjaó umie wszystkie 
zdolności fizyczne itfuchowe w jakie go 
Stwórca zaopatrzył’. _ Na tój walce cią- 
głój ze złem fizycznei j moralnóm, rosuą- 
cem w miarę rozwoji człowieka polega 
właściwy postęp jego cał6j ludzkości, a 
przyrodoznawstwo jest -dnym ze środków 
popierających sknteczm ten ruch ku wy­
zwoleniu człowieka od ia fizycznego.

* Nieustająca wysta\ 8Ztuk pięknych 
w teatrze polskim otwart, M wtorek, 
czwartek i sobotę od godzi, jj irana do 2 
po południu, a w niedziele i ęjęta od godziny 
12 do 2 po południa.

Wstęp dla dorosłych 20 dj8 dzied 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa 8z\ pięknych.
* Cztery razy do roku ponBy byń( po- 

dlng statutu, zakupywane dzieł;8Ztak, z wy. 
stawy Towarzystwa do rozlosow^

Pierwszy taki zakup na r.i,nBek b. i. 
Dyrekcya Towarzystwa zamierza ngkutecznić 
w drugiój połowie miesiąca czerw . dla teg0 
uprasza niniejszóm Szanownych Kore­
spondentów o nadesłanie pieniędzy zebranych 
dotąd za umieszczone bilety, jeżeli oina| za. 
raz po odbiorze niniejszego zawiadoienia

Poznań, dnia 25 maja 1890.
Dyrekcya filialna

Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaci 8ztnk 
Pięknych w Poznaniu.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj rana
do dziś o 6 et». t. j. z 1,04 m. do 0,98 m.

* Wczoraj odbył się aa eseść bawiącego 
la * Poznaaia księcia Jerzego saskiego wielki 
obiad a naczelnego prezesa p. hr. Zediitza, 
na który z Polaków byli zaproszeni: Najprzew. 
ks. Biskop Likowski, książę Ferdynand Ra­
dziwiłł, hr. Mielżyński z Iwna i poseł Ko- 
śdelski z Szarleja. Najprzew. ks. Arcybiskup 
dla choroby przybyć na obiad nie mógł.

* Komlsyą obwodową dla poznańskiego 
obwoda rejencyjnego stanowią panowie: 1) 
prezes rejencyi Himly, jako praewodaiczący, 
2) dyrektor sądn administracyjnego Tempelkoff, 
mianowany zastępcą przewodniczącego, 3) radzca 
rejea. Borstell, także mianowanym coetał, a wy­
brani pp.: 4) właśe. dóbr rycerskich Sczaniecki 
a Międzychoda, 5) właściciel dóbr rycerskich 
Opitz a Wibmiawia, 8) właściciel dóbr rycer­
skich Titdemann z Jeziorek, 7) piwowar Hng- 
ger z Poznania. Zastępcami zostali wybrani 
i mianowani panowie: 1) wyższy radzca re- 
jeneyjoy Dziembowski, ale nie jako przewo­
dniczący w obradaib, 2) radzca rejeacyjny 
Pilot, 3) asesor ajencyjny br. Graf a Roih- 
kirch ; dla wybranych członków są zastępcami 
panowie: a) w łaścidel dóbr rycerskich My- 
cirliki z Galowa, b) właściciel dóbr rycerskich 
Oucnther a Gizybna, e) właściciel dóbr rycer­
skich Seydlitz z Bródki, d) radzca miejski 
Schmidt z R iwicza.

* Na wyznaczenia premii u tępienie wyder 
nie będzie fnodnsz prowincyonalny nadal po­
życzek udzielał.

* Stęszewa Administracyą tutójszój apteki 
poleciła król, rejeacya p. Fraae. Głębinowi.

* „Wielkopolanin“ pian: Gniezno, 20 maja. 
J. K. Donoszę Szanownój Redakcji — jako 
dzisiaj byliśmy świadkami pięknój uroczystości. 
We wsi Skrzynka, parafii św. Michała zba­
raskiego z Gniezna istniała stara figara Pana 
Jeznsa Miłosiernego, która masiala stać z ja­
kie półtora« ta lat, bo ją starzy ladzie ataletni 
już atarą pamiętają. Tę figurę, która się z cza­
sem rozsypywać zaczęła, komornicy i gospoda­
rze ze Skrzynki bardzo pięknie z grunta od­
nowili, pięknie ją wymurowali i nowy krzyż 
z ukrzyżowanym Panem Jeznsem postawili. 
— Grunt pod tę figurę większy i obszer­
niejszy dał sołtys Behnke ewangielik, który 
tez dał składkę — oraz inni komornicy i go­
spodarze — w ogóle 105 marek 85 fen., za 
co tóż postawiono i kratki żelazne naokoło. — 
Tę figurę pięknie ozdobioną poświecił dzisiaj 
po połndoin ks. dr. Kantecki a Gniezna, przy- 
człm powiedział piękną przemowę zachęcając 
gromadę do czci zewnętrznój Pana Boga, znaku 
męki Paóskiój, krzyża i Boga Rodzicy, Po­
bożność ludu zasługuje na wszelkie uznanie i 
świadczy o tćm jak bardzo przywiązany on 
jest do starych zwyczajów i pamiątek. — 
Największą zasłngę około odnowienia tój figury 
ma komornik Koświcki.

* Z powiatu żnifisklego, 28 maja. Kręci 
sie tu po naszój okolicy łazęga z kobietą i 
trzema dziećmi. Najstarsze dziecko ma mniój 
więeój 4 Uta, średnie 2, a trzecie jest zu­
pełnie małe. Ów tedy niegodziwy człowiek 
wymyślił sobie osobliwszy sposób zarobkowa­
nia. Chodzi od kościoła dó kościoła i daje 
owo najmłodsze dziecko chrzcić. Wybiera 
sobie zaś za komotrów lndzi zamożniejszych. 
Ci litując się nad biedą, zwykle obdarzają go 
hojną jałmużną. Tym sposobem zarabia 
co dzień około 6 marek. Powiada ów niego­
dziwiec, iż się nazywa Kolna Wincenty, a 
żona jego Glimkow.-ki Franciszka. Mówi, że 
pochodzi od Szamotał, a obecnie mieszka w 
Nakle. Jeden z księży dał owemu niemo­
wlęciu imię na Chrzcie św. Feliks. Nomen- 
omen chwilowo dla owego bluźuiercy ojca.

Zwraca się niniejszóm na owego osobli­
wszego przemysłowca wszystkim uwagę.

* Z pod Żnina. Folwark Szelejewo w po­
wiecie żnińskim, nabył od p. Bogusława Mar­
cinkowskiego w celu parcelacyi p. Aromohn 
z Bydgoszczy. — Znów kawałek polskiój ziemi 
przeszedł w obce ręce, ale zdaje się tylko na 
bardzo krótko, gdyż wokoło jest pełno pol­
skich włościan, którzy każdój chwili są gotowi 
zakupić parcele.

* Tuchola. Totęjszy korespondent do „Ge- 
selligera“ narzeka, że na niemieckie przedsta­
wienie teatralne Niemcy słabo się stawili, cho­
ciaż grano komedyą „Der Probepfeil“, nato­
miast, gdy polscy aktorzy poznańscy ogłosili, 
że dadzą przedstawienie („Miód kt sztelański“), 
była sala formalnie nabita.

* Wrocław. We wtorek przyszło tn do 
starcia między patrolem wojskowym a osobami 
cywilnemi, z których jednę zabito, & siedm 
raniono.

* Pobyt Wielkopolan i Górnoślązaków 
w Krakowie. W niedzielę przed godziną 10 
rano dworzec krakowski ożywiony przedstawiał 
widok. Zebrali się tn członkowie komitetu, 
zajmującego się przyjęciem przybywających do 
Krakowa Wielkopolan i Górnoślązaków; prócz 
członków komitetu, czekało na dworcu liczne 
grono osób wraz z Sokołami i plutonem aka­
demickim ocbotniczój straży ogniowój oraz od­
działem straży miejskiój.

Czekający dowiedzieli się, że z powoda 
wielu — oj rócz Wielkopolan i Górnoślązaków — 
zdążających osób, pociągi opóźnią się; że prze­
cież nie ucierpią na tóm bynajmniój nasi go­
ście, bo w Trzebini czas spłynął im nadzwy­
czaj przyjemnie z powodu serdecznego przyjęcia 
i podjęcia, jakiego tam doznawali ze strony 
pp. Józefów Baranowskich oraz okolicznego 
obywatelstwa, między któróm był także hr. 
Antoni Wodzicki, wice-prezes Rady powiato- 
wój chrzanowskiój. Nareszcie po godzinie 11 
jednym pociągiem przybyła część gości, a dru­
gim większy ich zastęp- Nadchodzący drugi 
pociąg powitano okrzykiem: „Niech żyjąl* — 
przyczóm chór „Sokoła“ odśpiewał kantatę — 
a dr. Weigel przemówił do zebranych, streszcza­
jąc program pobytu, program obejmujący zwie­
dzenia świętych i historycznych pamiątek mia­
sta. Serdecznymi słowy zakończył dr. Weigel

swoje przemówienie, poczśm z muzyką krako­
wską, plutonem akademickim straty ogniowej 
ociotniaój i komitetem przyjęcia na czele, 
udali się Górnoślązacy i Wielkopolaaie do 
kościoła Najśw. Maryi Panny przez ulicę 
Libiat, rondel bramy FloryańskióJ i nlieę 
Flory ańską.

W kościele trafili właśnie nasi go­
ście na kazanie ks. prałata Chotkowakiego. 
Niepodobna stnśeić tego podniosłego kazania, 
którego treścią główną była obrona wiary św. 
z« strony św. Apostołów, na których w wie­
czernika Dncb św. zstąpił w pooUci ognistych 
języków, uk te do każdego narodu jego 
własnym przemawiać mogli językiem. Tak 
ebee Dncb św. dla dobra wiary św., a książę 
lego świata podsuwa inne podezepty, by Ind 
nczono wiary św. w niezrozamialyia dlań ję­
zyku, m aię odbija jak oneezep oś twardego 
puklerza. Dla tego ta na ścianach tego 
kościoła wyryto lorelańaką litanią w ję­
zyku polskim, by wieki póśne o tóm świad- 
cz7*7t j*hi tn język panował. Głęboko 
do łez wzruszającą była chwila — gdy 
mówca mówił o sprawie socyalnój i ładzie 
pobkim, a potóm z lutem nieszczęśliwego 
Unity w ręku wskazał, jak ind nasz cierpi 
za wiarę i jak jśj umie dać świadectwo. Da- 
lój podniósł mówca, te Ind wielkopolski i gór­
nośląski może być dla naa przykładem z po­
woda zgody, jaka tam pannje między wło­
ścianinem, mieszczaninem i dworem, gdzie ich 
tylko jedna wiara łączy. Taka miłość u naa 
zapanować powinna, a wtedy jak posiekane 
dało św. Stanisława Bisknpa zroezną się po­
dzielone części narodu. Modlitwą do św. Du­
cha o tę miłość aakończył ksiądz prałat Cbot- 
kowaki kazanie, które nigdy nie wygaśnie w 
pamięci ałurhaczy.

Po wyałnebanin mszy św. udali się goście 
do sali Rady miejskiój. Tn powitał ich 
o watępn okrzykiem : Niech żyje ! prezydent 
miasta śr. Szlachtowski, poczóm dr. Napie- 
ralaki, redaktor „Katolika,“ dziękował miastu 
za przyjęde. Zabrał głos prezydent miasta 
i słowy : Brada! zaczął serdeczne powitanie, 
wykazując, teśmy bracia jednój maderzy, że 
naa łączy jedna mowa i jedna wiara. Na 
zakończenie rzekł prezydent, że pragnąłby 
nśdsnąć dłonie wszystkich obecnych, lecz że 
to było niemożliwóm z powodu liczby ze­
branych, więc nśdsnął dłonie najbliżój sto­
jących.

Z ratusza udano się do restanracyi Czer­
niaka na obiad. Tn toastował p. Ksawery 
Konopka i członek komitetu, prezes czytelni 
akademiekiój. p. M. Grzybowski. Toast „ko­
chajmy się“ wniósł w rzewnych a wymownych 
wyrazach przeor Paulinów, ks. Ambroży Fe- 
derowicz. Rzekł on: „Bóg w niezmierzonój 
Swój mądrości wiedział, że kiedyś potrzebować 
będziemy takich miejsc — i Częstochowę i Kra­
ków nam do skąpienia pozostawił. A nad 
niemi pannje jedna Pani, Królowa Polski. 
Dopóki się do Niój modlimy, dotąd możemy 
być pewni Jój opieki. Ale że do skutecznój 
modlitwy potrzeba miłośd — więc Brada, w 
myśl tę głęboko, szczerze a gorąco „kochajmy 
się.“

Po południu rozpoczęło się zwiedzanie ko­
ściołów. Przedewszy-itkiem zwiedzono kościół 
00. Dominikanów i modlono się n trumny 
św. Jacka, poczem udano się na Wawel. Tn 
przy trnmnie św. Stanisława przemówił wznio- 
słemi słowy ks. kan. Pelczar, a Ind górno- 
ślązki i wielkopol ki głośno ślubował, iż wier­
nie stać będzie przy wierze i mowie ojców. 
Po grobach oprowadził gości dyr. Wł. Łuszcz- 
kiewicz, a po kaplicach dr. 8t. Tomkowicz, 
redaktor „Czasu“ i prof. Miklaszewski. Potem 
udano się na Skałkę, gdzie ks. przeor Fedo­
rowicz, powitawszy pielgrzymów, udzielał wy­
jaśnień. Pierwszy dzień pobytu naszych gości 
zakończyło przedstawienie w teatrze „Kośdn- 
szki pod Racławicami.“ Teatr był tak na­
pełniony, że na parterze stały kobiety.

Dnia drugiego pobytu jnż o godzinie 6 
rano wyjechali Górnoślązacy i Wielkopolanie 
do Wieliczki. W przejeździe przez Bierza- 
nów powitał ich i hór włościan bierzanowskich. 
Na dworca w Wieliczce czekała gości mnzyka 
salinarna i ta ich odprowadziła do kopalń, 
W podziemiach w kaplicy św. Antoniego od­
prawił ks. prałat 8krzyński mszę św., którą 
poprzedził przemową serdeczną, wykazując 
znaczenie pracy z Bogiem i zapowiadając, że 
przy mszy św. będzie błagał Boga o lepszą 
dolę dla uciśnionych.

Po powrocie z Wieliczki, gdzie miasto 
podejmowało gości śniadaniem na 400 osób, 
odbył się znów w restanracyi Czerniaka obiad, 
przeplatany toastami. Podczas obiadu jeden 
włościanin górnoślązki dziękował za serdeczne 
przyjęcie.

Po obiedzie zwiedzano muzeum narodowe 
i tu przed obrazami Grottgera, mistrza Ma­
tejki i Siemiradzkiego, dawał p. Parczyóski, 
nauczyciel, wyjaśnienia popularne a porywające 
słuchaczy. Wyjaśnienia te opierały się na 
podstawie religijnój i narodowój.

Potóm zwiedzano mogiłę Kościuszki i tn 
wyjaśnienia dawał, oraz żywot bohatera opo­
wiedział prof. dr. August Sokołowski, a pan 
Ignacy Żółtowski rozdał książeczki Indowe.

Z mogiły Kościuszki udano się do ko­
ścioła 00. Franciszkanów. Tn przybył Książę 
Biskup krakowski i wspólnie z nim śpiewał 
lud górnoślązhi i wielkopolski: „Pod Twoją 
obranę“ i „Święty Boże.“ Potóm udzielił 
Książę Biskup błogosławieństwa Najśw. Sa­
kramentem, a następnie przemówił do zebra­
nych, podnosząc znaczenie ich pielgrzymki do 
Krakowa, do kościołów Pańskich. Kiedy 
Książę Biskup opuszczał kościół, klęczący lud 
całował ręce jego z rozrzewnieniem, a nastę­
pnie udał się przed pałac biskupi, by tu raz 
jeszcze zobaczyć dostojnego Pasterza, a nowe­
go Kardynała polskiego.

Wieczorem odbył się festyn w ogrodzie 
Strzeleckim. Część miłych naszych gości od­
jechała wczoraj, część dzisiaj, a garstka ich

jeszcze zoetała. by tn użyć nabożeństwa i przy- 
atąpić do sjwwiedzi ŚW.

Ogółem było w Krakowie blizko 400 Gór­
noślązaków i Wielkopolan i to wyłącznie Indu 
i miesnezan.

* Profesorowi* i doeenci Uniwenytelu Ja­
giellońskiego nrządząją w czwartek o godzinie 
8 wieczorem w Grand Hotelu ucztę na cześć 
kolegów twych, zasiadających w Izbie depu­
towanych t, j. dla profesorów: Bohrzyńakiego, 
ka. prałata Cbotkowakiego i Madeyakiego, a to 
w ninanin zaUng, jakie położyli dla krają 
jako posłowie do Rady państwa.

* Medal Mickiewicza. Towanyatwo lite­
rackie imienia Adama Mickiewicza powzięło 
zamiar uczczenia uroczystego momentu «prowa­
dzenia zwłok wieszcza do kraju, medalem pa­
miątkowym, który na glównój »tronie mieścić 
będzie wizerunek Mickiewicza według słynnego 
medalionu Dawida d'Angers, a na odwrotnój 
napis w otoku, wyjęty z I księgi „Pana Tn- 
deneza* : „Tak nas powrócisz cudem nz ojczy­
zny łuno“ i datę wybicia medałn. Rzeczony 
medal jest jnż w robocie i ukończony będzie 
w oelalnich dniach czerwca, a prenumeratę na 
takowy, w kwocie 8 zlr. za medal bronzowy, 
a 15 złr. za srebrny, przyjmują wazyitkio 
księgarnie.

* Wadowice, 27 maja. Dziś rozpoczęła 
się tn przed zwykłym trybunałem rozprawa 
przeciw 34 robotnikom z Biały, którzy do­
puszczali eię pamiętnych ekscesów. Trybuna­
łowi przewodniczy radzca aądn obwodowego 
Kenchter, oskarża prokurator dr. Morelowski. 
Wyrok spodziewany w sobotę.

* Skok z wisty kościoła Notre Dame. 
W Paryżu zdarzył aię przedwczoraj tragiczny 
wypadek. Zakryatyan tęgo kościoła prowadził 
grapę z pięciu oeób złożoną na wieżę. Po dro­
dze przyłączyła się do nich jakaś młoda 
25 do 80 letnia osoba, która przybywszy na 
najwyższą platformę, rzuciła się z niój nagło 
na dół. Ciało jój, odbiwszy się kilka razy, 
spadto na przechodzącego z córeczką robotnika 
z taką gwałtownością, że robotnik i dziecię 
zostali ciężko skaleczeni. Ponieważ twarz sa­
mobójczyni jest prawie jedną zbitą masą, tru­
dno przeto będzie skonstatować jój identyczność.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 30go 
maja św. Feliksa P.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 47. 
Zachód o godzinie 8 minut 7.

Przybyli <• Poznania.
Poznań, 28 maja.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dobrzycki z Bąblina, Kościelski z Szar­
leja, Legart z Warszawy, Czesław z War­
szawy, Ziemann z Neumark, Meier z Ber­
lina, Modzyński z Kalisza, Mehnert z Lyo­
nu, Niklas z Gonsken, ks. proboszcz Ry- 
markiewicz z Kotlina, Wittkower z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
* Ks. dziekan Ziętkiewicz z Objezierza, ks. 

proboszcz Heymanowski z Ociąża, ks. prób. 
Radziejowski ze 8niecisk, Rzepecki z War­
szawy, pani Jasińska z córką ze Słupcy, 
Jasiński z Kalisza, Rothschild z 8t. Louis
w Ameryce, Kahlmanu z Wrocławia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolńł Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w połndnie; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Twlopram Bie*^oia,y 
Knryera Poimańaklego.
Berlin, 29 maja 1890. Korea końcowe.)

Kurę z dnia
Peztnlaa stalój. 

na maj. .... < . . 
na wrzesień-październik. . .

łyte osłab.
na maj.........................................
na wrzesień-paźdsiernik . . .

Olć] rzep, słabo.
na maj..........................................
aa wrzesień-październik. , .

Okowita spok.
eksportowa................................
na maj-czerwiec......................
na czerwiec-lipiec......................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzee eń. . . . 
spożywcza................................

Owlea
na maj..........................................

Wyp -żyta wep.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... epotywcza. .

Kurz z dnia
Consel. 4°/«................................
Consol. 3yh*l(,.....................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Peznańskie listy zastawne
Poznańskie listy rentowe . . . 
Anstiyackis banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne , . . 
Polskie 6° o listy zastawne . , 
Polskie likwidacyjne listy zaaŁ. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 6#/0 renta papier, 
luatryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie: stałe.

28

181 50

161 26 
149 76

70 26 
66 60

34 50 
84 10 
34 20 
34 60 
34 90
64 80

166 26 
460 

90,Mt 
.000

27
106 60
101 30
102 - 
98 80

103 30 
173 55 

77 60 
236 — 
loO —

68 -
65 - 
89 80 
86 -

163 60 
97 76 
60 76

29

182 26

162 26 
149 76

70 10 
66 60

34 70 
34 20 
34 20

34 90
64 60

164 - 
400 

40, Ml 
.000

28
10« 60 
101 26 
102 — 
98 90 

103 30 
173 75

77 60
237 10 
100 — 
88 60
65 80 
90 — 
86 25

164 90 
98 - 
61 76

Szozeoln, 29 maja 1890. (Inna końe.)
Kurs z dnia 28 2»

Párenlos stale.
na maj.................................... 193 - 190 -
na czerwiec-lipiec..................... — 190 -
na wrzesień.październik . . . 179 - 179 50

Żyto spok.
na maj......................................... 166 - 163 -
na czerwiec-lipiec..................... 151 - 160 —
na wrzesień-październik . . . 146 - 146 50

Ole] rzep. potw.
na maj......................................... 71 - 71 60
na wrzesień-październik . . . 68 - 58 60

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 54 20 64 20

. eksportowa. , . . 34 40 34 40
„ na maj-czerwiec eksp. 34 10 34 10
„ na aierp.-wrzesień eksp. 34 60 34 60

Petroleum
w miejscu. ....... 11 80 11 7



Stan powietrza.
Finía 2ft maja IhPO n ft rc-dvlnie rano.

8 tacy e.
r

i Wiatr. Stan
powietrza.

3

o
Molaghmpre . .
Ab^d-rr. . . . 
Chryntiauaund . 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg. . . 
Moakwa . . .

768
764
7f6
769 
76« 
761 
767 
769

IPłn-PłuJt. 4lzachm.
IZ.PłnA. 4!pochmurno 
Z.Płd.Z 4 pogodnie
P’d-Z 2 pochmurno
Z Płn.Z. 4 zachm.
W. 4 desze*
Płd Z 1 pół zachm.
Płd.W. 1 p. chmurno

12
10
10
10
6
9

U
18
12
10
10
12
12
12
12
10

Kork. Queen«t. 
Cherbonrg . .
Htdder.............
Srlt
Hamburg >)
Swinemiude . . 
Neufahrwasaer. 
Kłajpeda.

767
764
762
759 
761
761
762
760

Płn. 5
Płu.W. 6 
Płn.PIn.Z. 2 
Z.Płn Z. 2 
Z. 3
ZPZJ.Z. 3 
Z.Płn.Z. 3 
Z. 4

pogodnie
zachm.
pochmurno
pochmurno
pół inchm.
pół zachm.
pochmorno
zachm.

Paryż
Monaster . . . 
Karlsruhe . , 
Wiesbaden. .
Monachium . . 
Kamienica *)' 
Berlin . - •
Wiedeń
Wrocław . . |

760
761
768
759 
767
760
761
769 
761

Płn. 4!
Płn. 2
Płn.W. 4
Płn.W. 2
W. 6
Płn.Z. 2
Płn.W. 8
l’łn. 1'
Płd.W. 3

»ez chmur
jez chmur
deszcz
pochmurno
zachm.
jocbmnrno
jół zachm.
zachm.
zachm.

11
10
11
14
10
11
13
11
11

lale d'Aiz
Nizza ... .
Tryest

761
766
769

Płu. 4 deszcz
Płd.Płd.Z. 7;mgła
Płd. l;iachm.

11
14
19

dyi. Depresje leżą w okolicach północnej Europy. 
W Niemczech jest powietnte spokojne, na południe 
nieco zachmurzone. Pogoda jest w północnój czę­
ści Niemiec.

Spctirieźeola ■steorologlozna w Poznaniu.
w maju.

Dau 
i godaina larom etr Wian 8 ULA

’Ow xr»i
Tmu 
» Oel

as. Pop. a
28. Wie. 9
29. Ran. 7

754.3 IPłdW. urn. zachm. 
764,2 iPłdW. lek. zachm.1) 
768,9 jPłdW. lek. poaępnie.

4-16.7 
4-128 
+ 115

*) Rosa. *) Rosa.
Pogląd na stan powietrza.

Nacisk powietrza jest dość równo rozłożony. 
Barometryczne maziuium leży na wschodzie Irian-

Out* 28 maja maumum ciepła 4- 16.7J OeL 
. minimom ciepła -i 6,9J

haspoiarstw«, hanael i przemysł.
(K) Pezaaó, 29 maja. — ibprawoada- 

le giełdowo.)
Stan powietrza: pogoda.
Zyto bea handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w mir |«n (bra beciki) tow opodat 6<mi 62.60 pł 
70-ta 82,70. maj 60-ta 62,60, 70-ta 82,70, czerwiec 
60-ta 62,80, 70-ta 32,90, lipiec 60 ta 68,40, 70-ta 
83 60, sierpień 60-ta 64.10, 70-ta 84,20 m., wrze­
sień 60-ta 64,10 70-ta 34,20 m.

u r a 14 w w O/.
Okowita (z beczką) za 100 litr. IO.OoO“/,, 

Traliee. Wypowiedziano litrów. Oena wy- 
powiedziana —mrk w miejscu oea Pęcaki oo-ta 
62,60 mrk., 70 tz 82,70 mrk.. maj —,— mrk., 
sierpień 60-ta , 7o-ta 34 10 m.

Poznań, 29 maja. — Ueny mąki. Pszenna 
27 60. rżana 23 óu za 109 kiiogr.

po polska lub po niemiecka
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

i do Benmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

PrcenąjśWswi Sakranenln Ołtarza i Najśi. Panny Maryi
na każdy dzień miesiąca

przez św. Alfonsa Liguorego.
Cena za egzemplarz 50 fen., z przesyłką 60 ten. Poleca 

i wysyła odwrotną pocztą
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, ;ii59) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyścielanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i porty ery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
I poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowyeh 
i zagranicznych polecamy: (1526)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczeuia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ea 55»/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.

malarz,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (1356)
do upiększaaia kościołów;

prace wykonuje sumiennie przy nadtr przystępnych cenach.

Targ na wełnę
w Poznaniu

odbędzie się
dnia IS-gfo i 13-go czerwca.

Namiot nasz będzie ustawionym na placu Sapieżyńskim, 
w tem samem miejscu co roku zeszłego, do którego już dnia 
10 czerwca od rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1732)

N. Kierski i Spł.
w Poznaniu.

Bydgeatcz, 28 maja.
Palenica: średnia 178—’82 mrk., łredn’ 

towar—,— m„ poślednia według jakości 170 do 
do 177 mrk.

Zyto według jakości 143—148 mrk.. pośle­
dnie —mrk.
140 JlV0*0“ d° browtrtw 166, na paszą

Ow lei com., w mieisea według jakości 150 
do 160 mar k. posterin' —,—.

Groch wrzący 160-170 m., na pasze 140 
do 166 mrk.

Wyka 160-160 mrk.
Okowita 60-ta 63,60 m., 70-ta 83,60 m.

W reels w, 28 maja 1890.
Okowita za (.100 litr, a iUO%J ezcl. 60 I70m. 

podatku konsum., —, wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedziane - . na mąj (60-ta) 63,20
ząd.. (70-ta) 83,40 żąd., sierpień-wrzesień (70-ta) 
34,80 żąd.

V«aa wypowiedziana na śzleś 28 wala;
żyto 161,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 168 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 74,—.

Uena wypowieua. okowity (eicl. Oo ma. podat 
konsumc. j dnia 28 maja: (60-ta, 68.20 mrk. 
(70-ta) 88.40 mrk.

Postanowienia Za 100 ki logr amó W

mięjskiśj
dę

n«j-
żki
naj

śre
naj-

dni 
! naj-

lekki
naj-

towar
Inaj-

depo tacy i targów. wyż. n IZ. wyż. 1 niż. wyż. II t.
M F. M IP. MF. MIK. M K. M K.

Pszenica biała i900 18 8J 18 40 18 00 17)40 >0 9J
żółta

Zyto
1890 1K GO 18 30 17 90 17 30 10 80
1630 10 10 16 83 15 oj 16 40 16 20

Jęczmień 16,80 16 30 16.40 14 93 14’10 12 00Owies 1620 10 OJ 1560 161.30 15 10 14 0)Groch 18|00 17 60 10160 16|00 16^00 14 60
Merlin, 28 maja. — (Sprawozdanie urzędowe.) 

Pszenica za 1000 kiiogr. w miejsca żąd. 188

10 Isiażel treści reliifinej zamiast za 8 marek 80 fen
tylko za 2 marki.___

1) Ołtarzyk katolicki, czyli książka do nabożeństwa, obejmująca modli- 
twy najdawniejsze i najzwyklejsze. Str. 623, cena 2 mk.

2) Tomasz a Kempis. Ogródek różany. 40 fen. (1749)
?: • • O poznawaniu własnych ułomności. 1 mk.

, - • Pisma różne. 1 mk.
o' Żywot św. Jana Chryzostoma. 60 fen.
6) Śpiewy nabożne do użytku katolików, wyd. X. T. Kiliński. 75 fen.
7) Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary katolickićj, powieść przez 

K. Miarkę. 1 mk.
8) Nabożeństwo na czas procesy! Bożego Ciała. 16 fen.
9) Bóg i ludzkość, mężczyzna i kobieta. 2 marki.

10) Garść pszenna i cieśla dwie gawędy p. Syrokomlę. 1 Mk.
poleca

Księgarnia N. Kamieńskiego i Sp. w Poznaniu (Bazar).
(Na porto prosimy dołączyć na odległość 10 mil 20 fen., na dalszą 80 f.)

Prześliczne obrazki koronkowe 
do I-<y Komunii śwlętćj z chara­
kterem religijno-narodowym, własnego nakładu, 
poleca Księgarnia katolicka 
Dr. Władysława Mlłkowsklego 
w Krakowie po 6 marek za 1OO 
sztuk. Nadsyłający 6 marek w liście, 
w znaczkach pocztowych praskich, otrzyma 
100 obrazków franko odwrotną pocztą.

Wielka loterya pieniężna
na zniesienie t. zw. „Schlossfreiheit.“

H Ciągnienie IV klasy dnia 9-go czerwca r. b. ■
?da^ei 1 główna wygrana m. 500,000
1 na 400,000 m., 1 na 300.000 m.. 1 na 200.000 m., 2 po 100 000 m. 
4 pe 50,000 m., 8 po 25.000 m., 15 po 20,000 m., 40 po 10,000 m.’ 

60 pa 5000 m., 100 po 3000 m., 200 po 2000 m., 300 po 1000 ni.
ogółem 4 miliony marek gotówką. 11760)

Udziały losów, ważne jedynie do klasy IV sprzedaję włącznie z ko­
sztami przesyłki jak następuje:

cały los________ połową________ ćwiartkę_________ósemkę
za mk. 40 40 10 5

Zamawiającym przesyła się numer odwrotną pocztą po otrzymaniu 
należytości w liście rekomendowanym. Wygrane wygrane wypłaca się na­
tychmiast gotówką po ociągnieniu 4%.

Dalei polecam losy oryginalne, a zatem takie, które nadają także 
prawo do gry w głównój i V klasie (więcej niż 14 milionów wygranych) 
po objętem w planie odnowieniu. włą< znie kosztów przesyłki.

cały los połowę ćwiartkę ósemkę szesnastkę
za mk. 120 _ „„ o

F. Leipziger, interes loteryjny,
Berlin C-, KI. Knrstr. 14.

«0 30 15

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

(1019)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie, 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach sa do nabycia. Ceny nader nmlarknwane.

2>TGL "W"37-pxSL"W37"n
Garnitury stołowe z białćj i kolorowój porcelany i ang. fajansu.
Serwisy do kawy. Garnitury do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wlsząee I noene pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofl*“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze speeyalny skład porcelany, szkła I lamp

B. Szulczewskiegro,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Siegela „Śmierć nagnioikom" (fliiłmeraugeii Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny I ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznania w wszystkich prawie drogeryaeh, n chirurgów Itp., 
również na prowlneyl; speeyalnle zaś w apteee Artnra Schulza 
w Boronowie, W. Stęeznlewsklego w Kostrzynie I Dr. Anrel 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Poleceniu: Radzeń zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr. P. M. BlOher w Lipsku, P. Staude, król, chlrnrg J. K. Mosel 
Wilhelma I. H. Kirschbaum, chirurg J. Eacelencyl feldmarszałku 
hrabiego Moltklego 1 wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie 1888 r. I w Poznaniu 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny,

według Jakośd; u miesiąc hle- 
201 — 198.50, ns maj-czerwiec pła‘\

do 201 mrk.
łący płacono 201 _____
199,76 197.00, na czerwiec-lipiec ' lacono 199.76 
do_ 197,00, na lipieo-sierpień płacono 188.60 d<. 
187,00, na wrzesień - październik płacono 182,(0 
do 181,25. Wypowiedziano 300 ton. Cena 198,—.

Z y t o za loOO kiiogr. w mie|scu żąd 160—169 
według jakości; na miesiąc bieżąc? płacono 164.00 
do 152,CO, żąd. —. na maj-czerwiec płacono 164.25 
do 151,00—161,76, czerwiec-lipiec płc. 164 25—161 
do 16176, na lipiec-sierpień płac. 161—150.75 do 
161,50, wrzesień-pażdzirrnik płac. 150,76—149.60 
do 149.76. Wypowiedz. 450 ton. Cena wypowie­
dziana 162,60 m.

Jęczmień w miejscu 186—206 według ja 
kości żądano.

Uwieś w 1000 kil. w miejscu 160-183 m. 
według jakości, mlseiąc bież. 167-166,26-185,60, 
na majczerwiec pł. 162,76—162-162,25. na czer­
wiec-lipiec 161.60-161,76-161,25, lipiec-sierpień 
płac. 160,00—149,76, na wrzesień-paździeruik płac. 
142.76—142,60. Wypowiedziano 660 ton. Cena 
166 0 mrk.

Kuk uradza w miejscu pł. 107—114 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 107,00, 
na maj czerwiec płacono 107,00, na czerwiec-lipiec 
płacono 107,00. na lipiec-sierpień płacono 108,00, 
wrzesień-pażdziernik pł. 111,76, pażdsiernik-listo- 
pad płac. 112,75. Wypowiedziano — ton. Cena 
—mrk

Olśj rzepakowy. Za 100 kiiogr. w miej- 
it bea beczki 69,6 mrk., z beczką —,— mk., na 
maj płac. 70,6 — 70.0—70,2, inaj-ezerwiec pł. —,—, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 66,9-66,7. Wypo­
wiedziano 1700 cent. Cena wypowiedz. 70 2 m.

Ozowi ta obciąż. 60 mrk. podatt. Komanie, 
w miejscu płacono 64,3 mrk., maj pł. -. Wypo- 
wiedaiano —,— lltiów. Cena —. Nleopudatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac 
34,6 mrk., na kwiecień płac. —,—, na mai pł. 
84,8—84,2, na maj-czerwiec płacono 34 2—34.1, 
na czerwiec-lipiec pł. 34,2 34.1, na lipiec-sierpień

płacono 84,6, na sierpień-wrzesień płacono 35,0 
do 84,9. wrzesień-pażdziernik płacono 36.00—34,9. 
Wypowiedziano 30,000 litrów. Oena 34.1 mrk.

ftaeteeia, 28 maja.
Pszenica słabo, ta 1000 kiiogr w miejscu 

18?—191,CO płacono, na maj 193.0 płacono, na 
czerwiec-lipiec —płac.', na wnesień-październik 
179,0 płacono.

Z r t o słabiój za 1000 kiiogr. w miejscu tra­
łowe 164 156 płacono, maj 156.0 płac-, na czer­
wiec-lipiec —płac., wrzesień październik 146.6 
do 146 płacono.

Owies aa 1000 kiiogr. w miejscu 164 do 
168 płacono.

Olśj rzepiowy spok., za 190 kilogram, 
w miejscu bez beczki 72,0 żąd., na kwiecieu-iaaj 
71,0 żąd., sierpień-wrzesień 68,— żądano.

Okowita bez in., za 10,000 Utr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 34.4 płac., 60-ta 64.2 płac , 
na maj 70-ta 34,1 płc., maj-czerwiec 70-ta — ,— 
nom., sierpień-wnedeń 34,6 płc.

Hamburg 28 maja, —Okowita spok., za 
maj czerwiec 91% żąd., czerwiec-lipiec 29% żąd., 
sierpień wrzesień 23% żąd., wrzesień-pażdziernik 
23*/a żądano. —Kawa good average Santos za
aa maj----- . za wrzesień 86%. za grudzień 79%,
za marzec 1891 77’/«. Usposobienie stale. Obrót 
2000 miechów. 1

Magdeburg. 28 maja. — O u k ie r ziar­
nisty ezcl. worka 92% 16 85 cukier ziarn. excl. 
88% 16 10 csk. ziarn. ezcl 76°«,, Rendem. —. 
Drugi produkt e»c|, 75'p Rendem, 13,60. Uspo­
sobienie : spoi. ff. Rafiuada chlebowa 28 00 t. i ta­
ft nada chlebowa —. mielona rafin. II. a beczką 
27,26 mie) Melis I z beczką 26.25. Spok. 
(lukier surowy I. Produkt transito tr. statek Ham­
burg za usj 12,37% pł., 12,35 żąd., lipiec 12.43% 
płacono, żąd., sierpień 12,50 płac., 1247%
żąd. październik-grudzień 11,80 żąd.. 11 90 płac , 
Spok. 1 brót tygodniowy w cukrze surowym 
—.— etk

Do zakładania nowyfh i prze- --—ariÄh— MAhiania aioMivnU / t -fj»Stag rabiania starych (1622) .

podług najnowszego systemu, z udo­
wodnieniem prądu fląlwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłlty asekuracyj- 
nćj, — poleca się /

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie,

Egzaminowany i ustanowiony rewizor groc/ichronów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogtiowego w Poznaniu.

Prospekts 1 katologl przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­
wanych piorunociągów w Księstwie, wys/łam na żadanie bezpłatnie.

Wystawa ogrodnicza w Poznaniu
w Sterna hotelu, ul. Wilhelmowska nr. 1,

codziennie otwarta od godz. 9 raną do wieczora.
Pomiędzy innemi wspaniale urządtouemi przedmiotami 

znajdują się najnowsze moje wynalazki^otąd jeszcze nieznane 
w sztuce ogrodniczej. (1730)

Wstępne od osoby zniżono na 50 fPj, dzieci płacą połowę.
W. Kwiatkowski.

ZAKOPANE-
Urocza miejscowość kliir Tyczna w Tatrach,

Zakład wodcy łzniczy

Całodzienne utrzymanie w Zakłay 7 wraz z kuracj ą od złr. 3,50. 
Poczta, telegraf, apteka w miejl■ H — W Zakładzie hydropatja, ! 
kąpiele borowinowe, mięsieuie. ^Tektryzacya. Pokoje elegan 
cko umeblowane i w najlepszyi®4tanie. Bilard, gimnastyka, | 
czytelnia. Na żądanie prospfetta wysłane zostaną. — Na za­

mówienie powozy do st ijjJ kolejowśj w Chabówce. (1652) 
Zakład rozporządzsjbecnie 65 pokojami!

W. Klźlicki,
Podgórna O,

telu Franeuzkiego,
poleca skład swój zf/Jatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych V/irajowych fabryk (1399)

na porę 'iosenną i lutowa.
Również zwri/ J uwagę Przewielebnemu Duchwieóstwu

ua znane z dóbr /Jo kroju rewerendy 1 płaszcze.

CenyJtuknajprzystępniejsze.

Poznań,
vis-a-vis

szelkie

wo# mineralne
świeżego nal^ijta już nadeszły (1756)

RlBarcikowski.
Organista Organista

nieżonaty, tizeżwy i moralny, posia­
dający dobre świadectwa, poszukuje 
posady od każdego czasu. Łaskawe 
oferty przjjmie Ekspedyeya Kn- 
ryern Potu, snb J. P. 1767.

Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkasii Drukarni Kuryera Poznańskiego,

młody, bezżenny, w swoim fachu 
dobrze wykształcony, szuka posady 
zaraz lub póżniój. Łaskawe zgło­
szenia przyjmie Ekspedyeya Kuryera 
Poznańskiego sub B. J. 1760.

Druk polski.
Drukarnią moją zaopatrzony 

w polski materyał w czcion­
kach i zatrudniającą zecerów 
Polaków polecam panom na­
kładcom do drukowania ich 
nakładów czy to w książkach, 
gazetach lub pismach peryo 
dycznych. (176?;

Franc. Lindner
Racibórz.

ro 'S 
~ £

250 mórg jest do nabyci 
pod korzystnemi warunki® 
w całości, albo w dowolny^ 
parcelach. Mający zamiar w 
pna ze^hcą się zgłaszać h 
pośrednictwa osób trzeci« 
wprost do Banku Ludowe? 
w Raszkowie Sp. zap. z n i

(1768)

Organista
żonaty, bez dzieci, dobrzej 
komendowany, w ostatni 
miejscu 12 lat obecny, 
miejsca od 1 lipca r. b. " 
zaraz. Bliższych wiadoffl1’ 
proszę zaczerpnąć od X. •'J' 
Iera proboszcza ze Soboty f, 
Rokietnicą. (1,r

GospodM
w gile wieku 45 lat — sku? 
ukazu zmuszony opuścić Król'’"1 , 
poszukuje miejsca samodzic 
go rządzcy lub innego w. 
dniego zajęcia. — Kwalifikacją 
siada — wykształcenie 
Na żądanie kaucya 1000- J® , 
Oferty pod lit. M. B. post'W|r 
Toruń (Thorn)
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